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W a r s z a w a  o c a l o n a !
W m iw L pftgBile mci północ

Warszawa, 24 lipca.
--Poziom wody na Wiśle pod Warsza­
wą wynosi 5,17 metrów. Poziom wody 
obniżył się zatem o 32 cm. Znawcy przy­
puszczają, że stan ten utrzyma się jesz­
cze przez dzień jutrzejszy i że Warsza­
wie nie grozi już żadna katastrofa po­
wodziowa. Należy sobie to tłumaczyć 
tem, żo wody W isły rozlały się szeroko 
w okolicy Puław, gdzie woda przerwała 
wał i zalała okolicę. Również pod Szczu­
cinem Wisła przerwała wał, co także 
przyczyniło się do obniżenia fali, która 
zbliżyła się do Warszawy. Obecnie punkt 
ciężkości przesuwa się ku dolnej Wiśle,

§CaCka  o w a ły  war&zaw&kie
W  Warszawie w dalszym ciągu toczy miedzy inneml „Sadybę Oficerską", Hen- 

slę walka o utrzymanie wałów. Szcze- ryków. Czerniaków i t. d.
gólnie niebezpieczna sytuacja była na (W do Linie HarczeW&fco- 
wale Potockim w oikohcy Rudawki i na 
wale Siekier,kowskim na odcinku między 
Wilanowem a wsią Augustówką.

W  powiecie Sochaczewskim woda 
po przerwaniu wałów we wsi Gorzew- 
nica zalała pola i łąki na przestrzeni je­
dnego kim. Pod wodą znalazły się 4 wio­
ski. Dziś nad ranem woda posunęła się, 
dalej, zalewając jeszcze dwie wioski. W  
Płocku poziom wody podnosi się stale, 
grożąc powodzią trzem wsiom. Pod 
Włocławkiem Wisła zalała 6 wiosek. 
Park miejski we Włocławku stoj pod wo- 
dią. Rzeka Narew nie mogąc wedrzeć się 
w spiętrzone fale W isły podniosła się do 
poziomu 6,26 metrów i zalała 6 wsi. w o- 
fcolicy Nowego Dworu.

Sytuacja na wale Wilanowskim, któ­
rego długość wynosi około 7 km. jest w 
dalszym ciągu poważna, gdyż wał prze­
cieka w wielu miejsęach, oraz, Że mimo 
opadania poziomu wody na Wiśle, po­
ziom wody opierającej się w  tej chwili 
wynosi jeszcze od 3—4 mtr. Nieszczę­
sna wieś Zawada w  dalszym ciągu znaj­
duje się pod wodą: gdzie niegdzie widać 
tylko dachy zalanych domów. Wiele chat 
i zabudowań gospodarczych zalanych jest 
w dalszym ciągu wodą tak, że nie wi­
dać nawet dachów.

K ra k ó w ,
W e d łu g  
e n ie  w  o j. 

z ią  n ie  
zm ian ie ,

ja  d o w o  
ry c h  z  o t :

Ubiegłej nocy niewiele brakowało, by 
wał ten pod sama wsią Wilanów pękł i 
olbrzymie fale wód zalały wielką połać będzie nowa fala.

•sy ujściu
Groźba powodzi przęnio: 

nie na północ od Warszaw 
Nowego Dworu, Płocka i 
Jedynie tylko w powiecie 
skhn, woda po przerwaniu wału we wsi 
Gorzewnica zalała pola, łąki na prze­
strzeni kilometra. Pod wodą znalazły się 
4 wsie.

Nad r a n e m  w o d a  p o s u n ę ł a  s i ę ,  z a l e ­
w a j ą c  d w i e  w s i e  I ł ó w  o r a z  K ę p ę .  P o z a ­
t e m  p o d  w o d ą  z n a j d u j e  s i ę  w i e ś  K a n i z o n  
w  g m i n i e  M ł o d z i e s z y n ,  g d z i e ,  
w a ł a  w a ł .

W  Nowym Dworze wod£ 
domów. Niedaleko miasta 
łąki i pola 6 wsi w gminie

Nader groźna sytuacja 
ujściu Narwi, w którą wlały się gwałto­
wnie prące fale wiślane, powstrzymując 
normalny odpływ wód Narwi. Spotkanie 
dwóch prądów wywołało spiętrzenie 
wód Narwi do 6,26 m„ wskutek czego 
rzeka wystąpiła z łożyska, zalewając 6 
wsi koło Nowego Dworu.

W  Płocku również podnosi się stan 
wód. W  powiecie Płockim zagrożone są 
3 wsie, z których ludność ewakuowano.

Jeszcze poważniej przedstawia się sy­
tuacja pod Włocławkiem. Woda przy­
biera z godziny na godzinę, prąc z nie­
zwykłą siłą na zmurszałe filary mostu.
D w aj wioślarze, którym silny prąd rzeki 
Wywrócił łódź, zginęli w nurtach rzęki.

We Włocławku woda zalała park 
Sienkiewicza oraz miejscowości: Kora-
binłii, PoiMngniewoi, Kępę Pobregniew" 
ską, Michalin oraz Listkę Kościelną.

Ciechocinkowi nie zagraża niebezpie­
czeństwo, ponieważ jest chroniony przed

iMadwan&om&iej
W  najgroźniejszym punkcie, w dolinie 

Karczewsko - RadwankowskieJ, gdzie 
wydarzyła się katastrofa pęknięcia wału, 
od wczoraj nic nie zmieniło się. N a  
przestlzeni 7 tys. ha zalane łąki i pola z 
plonami. Ofiar w  ludziach szczęśliwie nie 
było, również nie zginęło nic z inwenta­
rza. ■» ■ ■ ■

Masowy odpływ wód w nizinę kar­
czewsko - radwankowską oddziałał nie­
wątpliwie na zmniejszenie się poziomu 
wód na obszarze całego województwa. 
W  tej chwili też wydaje się prawdopo­
dobne, żo okolicom położonym na połu­
dnie od Warszawy nie zagraża niebez­
pieczeństw o powodzi i katastrofa jest za­
żegnana. Chyba, że z góry W isły przy-

W  P o r t la n d  (A m . P ó łn .)  z a s to s o w a li  s t r e jk u ją  cy  ro b o tn ic y  n ie c o d z ie n n y  ś ro d e k  s a b o ­
ta ż o w y . C e lem  u n ie m o ż liw ie n ia  p o c ią g o m  to w a ro w y m  w y ja z d u  z  d w o rc a , p o s m a ro ­

w a li s z y n y  to ró w  k o le jo w y c h  m y d łe m  i t łu sz c z e m , p o c z e m  p o c ią g  w e p c h n ę li  z  p o w ro ­
te m  n a  s ta c ję .  „ ...

i K o tu n iu

Wisły stan wody podnosi się. W  Toruniu 
dziś rano stan wody na Wiśle wynosił 
5,25. Woda zalała okoliczne łąki j pola 
pod Osłoczynem i Złotorją. Woda przy­
biera z szybkością 8 cm. na godzinę.

W  Brdyujściu^rpno stan wody -wyno­
sił 7 metrów czyli 3 m. 70 cm. ponad stan 

alny. Wobec gwałtownego* 
a się poliomu, woda z  Wis 

lewa się do Brdyl

waltowne u lew y pow odują  
nowo w ylew y rzek

\\feyoc; 
szar poi

« o  lip c a .
esizłych  in fo rm a c y j s y tu a c ja  n a  
r a k o w s k ie g o  w  z w i ą z k i ^ e  p o ­
ła  o d  w to rk u  r a n a  

ó ł d o n o s z ą  o  o p
ż y w n o ś c i  i w jk ty  d<

k o w a , u tr e y m u je  s ię  b e z  p r z e r w y ,  a  g łó w n a  
u w a g a  sk u p io n a  j e s t  w  te j  c h w ili  n a  p o d ję te j  
w  s z e r s z e j  sk a li  a k c ji  s a n i ta rn e j .

Z w ra c a  s ię  u w a g ę , ż e  o p a d y  a tm o s f e r y c z ­
n e  p ó w ° d u ja  o b e c n ie  s z y b k i  i d o ść  z n a c z n y  
p r z y b ó r  w ó d  n a  rz e k a c h .  N p. b u r z a ,  k tó r a  s z a ­
la ła  w  p o n ie d z ia łe k  m ię d z y  B o c h n ią  a  T a r n o ­
w e m  s ta ła  s ię  p o w o d e m , iż  w  n o c y  w o d y  n a  
D u n a jc u  w e z b r a ły  o  d w a  m e tr y .  D z iś  w o d y  te  
ju ż  p o n o w n ie  o p a d a ją .  T  e n a g łe  i w y s o k ie  
P rz y b o ry  s ta n u  r z e k  n a k a z u ją  z a c h o w a n ie  
o s tro ż n o ś c i ,  z w ła s z c z a  w o b e c  n ie p o m y ś ln y c h  
c ią g le  w a ru n k ó w  m e te o ro lo g ic z n y c h .

y  z  p o ro  
p o łudn iow O -i

(na d |. n ie k tó re ;

n a łk u  n a  w to r e k  z n a c z n y  
ę h o d n ic h  z ie m  P o ls k i  po-

to w n e m i o p a d a m i. B u rz e  t e  s p o w o d o w a ły  n o ­
w e  p o d n ie s ie n ie  s ię  w ó d , p o w o d u ją c  n o w e  
s z k o d y  z w ła s z c z a  w  o k o lic y  G o rlic  z  p o w o d u  
w y la n ia  R o p y  Oj-az k o ło  C z u c h o w a . S ta n  w ó d  
od u jś c ia  R a b y  d o  S a n d o m ie rz a  p o c z ą ł  w  po ­
n ie d z ia łe k  o p a d a ć , je d n a k  • lo k a ln e  b u r z e  s p o ­
w o d o w a ły  p o n o w n ie  p o d w y ż s z e n ie  p o z io m u  
w o d y .

d)uHafec my Lal
W e  w to r e k  o k o ło  p o łu d n ia  d o n ie s io n o , że  

w s k u te k  o b e rw a n ia  s ię  c h m u ry  w  g ó rn y m  b ie ­

g u  D u n a jc a  r z e k a  w y la ła  I p ły n ą c  r w ą c y m  
n u r te m  u s z k o d z i ła  k o ło  G ro m n ik a  n a  w s c h ó d  
o d  B ia d o lin  t o r  k o le jo w y  n a  z n a c z n e j  p r z e ­
s t r z e n i .  W  g ó r a c h  p a d a  d e s z c z . W  p o w ie c ie  
B rz e s k im  w e z b r a ły  n a g le  p o to k i g ó r s k ie  i z a ­
la ły  7 w s i. P o n o w n a  p ° w ó d ź  z n is z c z y ła  o s ła ­
b io n e  p r z e z  p ie r w s z y  n a p ó r  w ó d  d ro g i i m o - 

'  a n o  z a n o to w a n o  g w a ł to w n y  p r z y b ó r  
c a  D ą b ro w y , m ia n o w ic ie  z  240 cm - 

a d  s ta n  n o rm a ln y . P r z y b ó r  te n  
łes(§§ łr*»U ow y i z o s ta ł  s p o w o d o w a n y  u le w n y m  
desJUzefl

ornoc dCa powodzian
W a r s z a w a , 24  lip c a .
W ła d z e  P . K. O . p o s ta n o w iły  z a d e k la ro w a ć  

n a  rę c e  m in is tra  S k a rb u  5  m ilj. z ł. n a  o d b u d o -  
w g .z n is z c z o n y c h  p rz e z  p o w ó d ź  te r e n ó w  i d ró g . 
B S # k  P o lsk i w y a s y g n o w a ł  k w o tę  50 .000  z ło ty c h  

p o m o ^ H lą  p o w o d z ia n . W ła d z e  B a n k u  G o - 
d a r s t jy a u l l ia jo w e g o  u c h w a liły  p r z e k a z a ć  do  
p o z y lji  o g ó ln o -p o lsk ie g o  k o m ite tu  p o m o c y

0 U l o m  k w o tę  100.000 zł. n a  d o ra ź n ą
p o m o c  d la  p o w o d z ia n .

W a rs z a w a , 2 4  lip c a .
C e n tra ln a  r a d a  p ra c o w n ik ó w  p a ń s tw o w y c h

1 s a m o rz ą d o w y c h  u c h w a liła  tr e ś ć  o d e z w y  d o  
o g ó łu  u rz ę d n ik ó w  w  s p ra w ie  p o m o c y  p o w o ­
d z ia n o m . O d e z w a  t a  w z y w a  d o  o p o d a tk o w a ­
n ia  s ię  n a  rz e c z  p o w o d z ia n  p rz e z  z ło żen ie  je d e n  

p ro c e n t  o d  u p o sa ż e ń  z a  m ies iąc  s ie rp ie ń , w rz e ­
s ie ń  i p a ź d z ie rn ik . W e d łu g  p ro w iz o ry c z n y c h  
o b liczeń  w  te n  s p o s ó b  z b ie rz e  s ie  o k o ło  3  m iłj. 
z ło ty c h .

Śmierć 1 2 -lelnlei® chłopca w trybach żniwiarki
Stfreiszmii I« © 1  o M®ff©iannw«n

S tra sz n e m u  w y p a d k o w i u leg ł 1 2 -le tn i Z y g ­
m u n t B y lick i, sy n  u rz ę d n ik a  k o le jo w e g o  w  G ru ­
d z ią d z u , b a w ią c y  n a  w a k a c ja c h  u ro ln ik a  J a n ­
k o w s k ie g o  w e  W ie lk ie in  Ł ą c k u , k o ło  K o ro n o w a . 
^ Podczas koszenia żyta c h ło p ie c  wsiadł na

je d n e g o  z ko n i, c ią g n ą c y c h  ż n iw ia rk ę . W  p e w -  p iec  s t r a c iw s z y  r ó w n o w a g ę , s p a d ł z  k o n ia  ta k  
nym  m o m en c ie  p r z e je ż d ż a ją c y  d ro g ą  sa m o c h ó d  n ie sz c z ę ś liw ie , ż e  d o s ta ł  s ię  p o m ię d z y  n o ż e  m a- 
sp ło sz y ł k o n ie , k tó re  p o p ę d z iły  z m a s z y n ą  n a -  sz y n y , k tó re  ro z c ię ły  m u  b rz u c h , 
o ś le p  w  p o le . S ie d z ą c y  n a  ż n iw ia rc e  w o ź n ic a , S tra sz n ie  o k a le c z o n e g o  c h ło p c a  p rz e w ie z io n o  
nie m ó g ł z a tr z y m a ć  ro z h u k a n y c h  k o n i, ą  c h ło -  n a ty c h m ia s t  d o  s z p ita la ,  g d z ie  z m a r ł, — '  '



Str. 2* „ S I E D E M  G R O S Z Y " Nr.  202. —  25. 7. 34«'

Pracownikom umysłowym cfęźicfiego przemysłu Ukaranie aroganckiego 
żandarma

o b n iż o n o  pl®ce o $ procera#
J a k  sw e g o  c z a s u  d o n o s il iś m y , z a ta r g  o z a -  w i ta  o b n iż y ć  z a ro b k i  o  8 p ro c . m im o  e n e r g k e -  

r o b k i  p r a c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  c ię ż k ie g o  
p r z e m y s łu  G ó rn e g o  Ś lą s k a  z a k o ń c z y ł  s ię  o r z e ­
c z e n ie m  K o m is ji  A r b i t r a ż o w e j ,  k tó r a  p o s ta n o -

T a k  w ię c  d łu g o  t r w a ją c y  z a t a r g  z a ro b k o -

Ś ro d a D z iś :  J a k ó b a , ' K ra .

§ 2 5
J u t r o :  A n n y  m . N- M . P .
W s c h ó d  s ło ń c a :  g . 4 m . 07

H i  lip c a Z a c h ó d : g . 20 m . 04

1934 D łu g o ść  d n ia :  g . 15 m . 57

n e g o  p r o te s tu  p r z e d s ta w ic ie l i  z w ią z k ó w  z a w o -  w y  n a  G ó rn y m  Ś lą sk u , a  o s ta ł  o s ta te c z n ie  z l ik -  
d o w y c h . J a k  n a s  o b e c n ie  in fo rm u ją , M in is te r-  w id o w a n y  i to  n a  n ie k o rz y ś ć  p r a c o w n ik ó w  
s tw o  P r a c /  i O p ie k i S p o łe c z n e j  z a tw ie r d z i ło  u m y s ło w y c h  c ię ż k ie g o  p r z e m y s łu ,  
o r z e c z e n ie  K o m is ji  A rb i t r a ż o w e j .

W  l W l € | S ^ I K  W.

D n ia  2 3  b m . w  S ta ry c h  S z a łk o w ic a c h  n a  
Ś lą sk u  O p o lsk im  b a w iła  k o m is ja  m ie sz a n a  z p . 
C a lo n d e re m  n a  cze le , b y  ro z p a trz e ć  z a jś c ie  z 
d n ia  16 p a ź d z ie rn ik a  1933 r., w  c z a s ie  k tó r e g o  
ż a n d a rm  n iem ieck i, P lu n d e r , p o b ił s y n a  g o s p o ­
d a rz a  C z e s ła w a  K a m p a , z a  to , ż e  te n  o s w ia d -  
czy ł, iż  ja k o  P o la k , m a  p r a w o  m ó w ić  p o  p o lsk u . 
K o m isja , z b a d a w s z y  s p r a w ę , s tw ie rd z iła  n ie  
u le g a ją c ą  ż a d n e j  w ą tp liw o ś c i  w in ę  ż a n d a rm a  
n ie m ie c k ie g o  o r a z  d z iw n e  z a c h o w a n ie  s ię  w  te j  
s p r a w ie  w ó j ta ,  a - o b e c n e g o  k ie ro w n ik a  sz k o ły , 
D e m b s k ie g o . R ó w n o c z e śn ie , p o n ie w a ż  z a c h o ­
w a n ie  ż a n d a rm a  w  s to s u n k u  d o  c z ło n k ó w  k o ­
m isji m ie sz a n e j  b y ło  w y s o c e  a ro g a n c k ie , s p o ­
r z ą d z o n o  o d d z ie ln y  p ro to k ó ł.  W ła d z e  n ie m ie c ­
k ie  p rz y rz e k ły  ż a n d a rm a  P lu n d e ra  u k a r a ć  z a  
p o b ic ie  P o la k a  i o b ra z ę  K o m isji M ie sz a n e j .

Ms&imifca tfltąs&a = =
Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego u ,  —  teL 349-81.

O k rę g  W o je w ó d z k i Ś ląsk i L. O . P . P . k o -  W  z w ią z k u  z o d ro c z e n ie m  p rz y ja z d u  o b u  
m u n ik u je , że  p r z y ja z d  lo tn ik ó w  b ra c i  A d a m o w i-  lo tn ik ó w  z o s ta ła  ró w n ie ż  w  o s ta tn ie j  chw ili o d -
c z ó w  i m a jo ra  S k a rż y ń sk ie g o  n a  Ś lą sk  z o s ta ł  ro c z o n a  k o n fe re n c ja  c e lem  u s ta le n ia  p ro g ra m u  P i i & n y  r O W C r Z T S ( 9  S D O f f f l d O W f t }  
c h w ilo w o  o d w o ła n y  z p o w o d u  k lęsk i p o w o d z i p rz y ję c ia  w  K a to w ic a c h . .  . . .  .  .  ' ,  .  .
w  M a ło p o lsc e  i w  w o je w ó d z tw ie  K ie leck iem . l U C S Z C i ę S l S W j r

REPERTUAR KIN!
KATOWICE. Capitol: „M adame D ubarry", Caslno: 

„Czarow na noc“ . Colosseum: ..W ęgierska miłość". Pa­
łace: „M ilion" 1 „W  pogoni za milionami". Rialto: 
„Dama k ier". Union: „Żebrak ze Stam bułu".

CHORZ0W , Apollo: „W anim a!" i „O tchłań iy d a " .  
Colosseum: „Rew teor" I „Rozkosze m ałżeństw a".

TARN. GÓRY, Nowości: „Noc w K akze".
RYBNIK. Pa łac : „Nie będziesz kurtyzana".

Wyrycie wielkie! szalki złodziejskie!
trudniącej sie fsrmdzieźą rowerów

RADJO.
CZWARTEK, 26 LIPCA 1934 R.

Katowice. 6.30 „Kiedy raime wstają zorze". 6.35 
P ły ty . 6.38 Gimnastyka. 6.53 P ły ty . 7.20 Chwilka pań 
domu. 11.57 Sygnał czasu. 13.03 Wiadomości m eteoro­
logiczne. 12.10 P ły ty . 13.05 Audycja dla dzieci młod­
szych. 13.20 P ły ty . 14.05 Ceduła Giełdy w Katowicach
16.00 M uzyka lekka. 17.00 W ładysław  W tosłk: „O grod­
nik śląsk i". 17.15 Recital skrzypoowy. 17.40 Utwory 
fortepianowe. 19.00 Felieton sportow y. 19.15 Muzyka 
lekka. 19.50 W iadomości sportow e. 20.12 Muzyka lekka.
21.00 Capstrzyk M arynarki W ojennej z  Gdyni. 21 12 
Koncert popularny O rkiestry Symfonicznej P . R. 22.15 
M uzyka taneczna. 23.05—23.20 „S port w Poisce" — od­
czy t w  języku angielskim.

Na terenie pow. Świętochłowickiego 
dokonywano w ostatnich miesiącach ma' 
s o w o  k r a d z i e ż y  r o w e r ó w .  Pomimo ener­
g i c z n y c h  dochodzeń, prowadzonych przez 
policję, nie zdołano złodziei przytrzymać. 
Nie ulegało jednak żadnej wątpliwości, żę 
ma się w tym wypadku do czynienia z 
d o b r z e  z o r g a n i z o w a n ą  s z a j k ą .  Dopiero 
obecnie policja, dzięki pewnemu szczegó­
łowi wpadła na trop szaik,. Przy jednej 
z  u l i c  w  Sosnowcu zdołano wykryć war­
sztat, który był własnością jednego z  
wspólników szajki- Do warsztatu odsta­

wiano s k r a d z i o n e  r o w e r y ,  gdzie podda­
wano je o d p o w i e d n i e j  p r z e r ó b c e ,  a na­
stępnie sprzedawano. W  toku przepro­
wadzonej ' rewizji zdołano zakw estiono­
wać 5  k o m p l e t n y c h  r o w e r ó w ,  9  r a m  r o ­
w e r o w y c h  i s z e r e g  c z ę ś c i .  Dwa z zaję­
tych rowerów zostały już rozpoznane 
p r z e z  w ł a ś c i c i e l i .  Wszystkie zajęte rowe­
ry i części znajdują s i ę  o b e c n i e  n a  k o m i -  
s a r j a c e  p o l i c j i  w  W i e l k i c h  H a j d u k a c h ,  
gdzie poszkodowani winni zgłaszać s i ę  
w własnym interesie. (ok)

—  E C H A  D E F R A U D A C JI W BANKU M IĘ ­
D Z Y N A R O D O W Y M  W  K A T O W IC A C H . —  W
z w ią z k u  z  g ło śn e m  s p rz e n ie w ie rz e n ie m  w  B a n ­
k u  M ię d z y n a ro d o w y m  w  K a to w ic a c h  n a  su m ę  
300 d y s .  k o ro n  c z e s k ic h , a r e s z to w a n y  z o s t a ł  
n ie ja k i  D r  o  b  i s , k tó r y  u d z ie li!  d e f ra u d a n to w i 
u rz ę d n ik o w i b a n k u , F u e l lb ie ro w i p o m o c y . —  
F u e l lb ie ra  d o ty c h c z a s  ni© u ję to .

—  N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K  N A  S T A ­
C J I  T O W A R O W E J  W S IE M IA N O W IC A C H .
U b. s o b o ty  p o d c z a s  w y ła d o w y w a n ia  ro le k  z  
l in a m i m e ta ło w e m i n a  s t a c j i  to w a r o w e j  w  S ie ­
m ia n o w ic a c h  u le g ł ,  n ie s z c z ę ś liw e m u  w y p a d k o ­
w i  k o le ja r z  J a n  P i ą t e k  z  J a n o w a . Z o s ta ł  o n  
b o w ie m  u d e r z o n y  s p a d a ją c ą  r o lk a ,  w a g i 285 
k g ., p r ż y ć z e m  'd o z n a ł  z m ia ż d ż e n ia  k c iu k a  u 
le w e j  r ę k i ,  c ię ż k ie g o  o b r a ż e n ia  g ło w y  i k la tk i  
p ie r s io w e j .  W  s ta n ie  b e z p rz y to m n y m  o d s ta ­
w io n o  g o  d o  le c z n ic z y  h u tn ic z e j ,  (m k )

—  N O W Y  „ T R IC K "  O S Z U S T A  D O I.A - 
R Ó W K O W E G O  JA N A  P A W E L C Z Y K A . Z n a­
n y  o s z u s t  d o la ró w k o w y , J a n  P a w e lc z y k ,  b e z  
s ta łe g o  m ie js c a  z a m ie s z k a n ia , p r z y b y ł  w  ty c h  
d n ia c h  do.:. -rn iesekanda F ra n c is z k i  P o s c h o w e j ,  
p r z y  u l ic y  B o c z n e j  13 w  S ie m ia n o w ic a c h  i 
o z n a jm ił  je j , ż e  n a  |e j  d ° la r ó w k ę  p a d ta  w ię k ­
sz a  w y g r a n a ,  p o  k tó r ą  m u s i je d n a k  u d a ć  się  
d o  C z ę s to c h o w y -  P a w e lc z y k ,  n ie  p o b r a ł  je d ­
n a k  ż a d n y c h  p ie n ię d z y  o d  P o s c h o w e j  n a  p o ­
k r y c ie  k o s z tó w , j a k  to  d o ty c h c z a s  p r a k ty k o ­
w a ł. P o s o h o w a , u r a d o w a n a  z w y g r a n e j ,  p o je ­
c h a ła  o c z y w iś c ie  do  C z ę s to c h o w y , a b y  p o d ­
j ą ć  -w y g ra n ą . W  C z ę s to c h o w ie  p r z e k o n a ła  s ię  
je d n a k , ż e  z o s ta ła  p r z e z  P a w e lc z y k a  w y p r o ­
w a d z o n a  w  p o le . G d y  w  ub.' n ie d z ie lę  p o w r ó ­
c i ła  d o  d o m u , z a s t a ł a  m ieszk am ©  w  n ie p o ­
r z ą d k u . P r z y  te j  sp o s o b n o śc i  p r z e k o n a ła  s ię  
o n a , że  P .  w y s ła ł  j ą  d o  C z ę s to c h o w y , p o  to  
ty lk o ,  a b y  w  m ię d iz y c z a s ie  m ó g ł sp o k o jn ie  
p r z e s z u k a ć  c a łe  je j  m ie s z k a n ie  i  z a b r a ć  je d y ­
n ie  u b r a n ie  m ę s k ie , (m k )

—  2  Z E B R A N IA  W Ł A Ś C IC IE L I  D O M K Ó W  
W O J E W . W  Ś W IĘ T O C H Ł O W IC A C H . W  u b .
n ie d z ie lę  o d b y ło  s ię  w  Ś w ię to c h ło w ic a c h  z e ­
b r a n ie  w ła ś c ic ie l i  d o m k ó w  k o lo n ji „ G ra ż y ń -  
s k ie g o " ,  ma k tó r e  p r z y b y ło  p r z e s z ło  100 o só b . 
O m a w ia n a  b y ła  w  s z c z e g ó ln o ś c i  s p r a w a  o b n iż ­
k i r a t y  a m o r ty z a c y jn e j  z a  n a b y te  d o m k i. W  
ty m  c e lu  z e b r a n i  p o s ta n o w ili  z w r ó c ić  s ię  z 
o d p o w ie d n ią  p r o ś b ą  d o  m ia ro d a jn y c h  c z y n n i­
k ó w . W k o ń c u  p o s ta n o w io n o  z a ło ż y ć  fo rm a ln ą  
o r g a n iz a c ję  w ła ś c ic ie l i  d o m k ó w . (o k )

—  P O Ż A R . D n ia  21 b m . p o p o łu d n iu  p o ­
w s ta ł  p o ż a r  n a  s t ry c h u  d o m u  m ie sz k a ln e g o  
J ą n a  H o rn ik a  w  W io s k a c h , p o d  Im ie lin em , k tó ­
ry  z n is z c z y ł c a ły  d a c h , p r z y b u d o w a n ą  s to d o łę , 
o r a z  s p r z ę t  d o m o w y . P o w s ta ła  s z k o d a  w y n o s i 
O koło 500 0  z ł. W  a k c ji  r a tu n k o w e j  b ra ły  u - 
d z ia ł  s t r a ż e  z  H o łd u n o w a , L ę d z in  i Im ie lin a . 
D o c h o d z e n ia  p o lic y jn e  w y k a z a iy , że  p o ż a r  p o ­
w s ta ł  o d  isk ie r  w y p a d a ją c y c h  z  k o m in a , (o k )

—  IL O Ś Ć  M IE S Z K A Ń C Ó W  T A R N O W ­
S K IC H  G Ó R . L icE bą m ie s z k a ń c ó w  T a rn o w ­
sk ic h  G óf z  k o ń c e m  I. k w a r ta łu  w y n o s iła  o g ó ­
łem  15.916 o só b . R ó ż n ic a  m ię d z y  k o ń c e m  I. a  
II. k w a r ta łu  je s t  n ie z n a c z n a , g d y ż  p o w y ż s z a  
c y f ra  z m n ie jsz y ła  s ię  ty lk o  o  4  o so b y , t. j . w y ­
n o s iła  15.912 o só b , w  te m  819 3  k o b ie t  7719 
m ę ż c z y z n . ( P i )

— NAWET NA SIANIE OSZUKUJĄ! Filip-
c z y k  H e n ry k  z  G n ia z d o w a  s p rz e d a w a ł  w  R a­
d z io n k o w ie  w ią z k i s ia n a , w a ż ą c e  rz e k o m o  10 
fu n tó w , p o d c z a s  g d y  —  ja k  s tw ie rd z ili  z n a w ­
cy  —  w ią z k i w a ż y ły  ty lk o  7 fu n tó w . 3 'a n o w i  
to  w y s tę p e k  z a r t . 264  u s ta w y  k a rn e i . S ąd  
G ro d z k i w  T a rn o w s k ic h  G ó ra c h  u k a ra ł s p ry ­
c ia rz a  i k o m b in a to ra  s ia n a  n a  1 m ie s ią c  a r e s z ­
tu , z a w ie s z a ją c  m u  w y k o n a n ie  k a ry  n a  p rz e -

W e  wtorek dnia 24 bm. o godz. 18,24 
przybyła do Katowic z Częstochowy wy­
cieczka dziennikarzy P o l a k ó w  z  A m e r y ­
k i  w  l i c z b i e  2 2  o s o b y .  Wycieczce towa­
rzyszą z ramienia MSZ. konsul Hulanicki 
i z ramienia Związku Dziennikarzy w 
W a r s z a w i e  r e d .  S i k o r s k i .  Wycieczkę na 
dworcu w  Katowicach powitali członko­
wie Zarządu Syndykatu Dziennikarzy w 
Katowicach z wiceprezesem r e d ,  S ł a w i - ’ 
k l e m  n a  c z e l e .  Po zainstalowaniu się w 
hotelu „Monopol'1, wycieczkę skromną ko­
lacją podejmowali: Obywatelski Komitet 
Przyjęcia Polaków z Zagranicy i Syndy­
kat Dziennikarzy z Katowic. Miasto re­
prezentowali pp.: prezydent dr. A d a m  K o ­
c u r ,  prezes rady miejskiej d y r .  J a n  P i e -  
c h u l e k  i . wiceprezes rady miejskiej p r o f .  
L ig o ń .

W  wycieczce, na czele której stoi red. 
Karo! Piątkiewicz, członek Zarządu Syn­
dykatu Dziennikarzy Poisko - Amerykań­
skich, red. „Dziennika Związkowego" — 
biorą m. in. udział pp.: Z y g m u n t  W o ł -
czyński ( Rekord Codzienny"), Detro.t; 
M a r c i n  K ę d z i o r a  („Kurjer Polski"), Mil­
waukee); J ó z e f  Karaś („Kurjer Polski" 
Milwaukee); L u d w i k  L e ś n i c k i  („Wiado­
mości Codzienne1, C’eve!and); Ernest Li- 
ljen („Gwiazda Pomrna" Steves Point);

DlepK sic wczssle kąpieli
W  ubiegłą niedzielę około godz. 15-tej 

kąpał się w zawalisku kopalni Anna, 
znajdującej się pomiędzy gminami Pszów 
i Zawada. 14-ietn.i Kazimierz Kiimonek. 
Chłopiec natrafił w pewnym momencie 
na głębię i utonął na oczach swych ró' 
wieśników, którzy nie byii w  możności 
pospieszenia z pomocą gdyż sami niedo­
statecznie pływali. Niezwłocznie zarzą­
dzone poszukiwania topielca dały dopie­
ro wynik po dwóch godzinach. Zwłoki po 
wyciągnięciu z wody odstawiono do do­
mu zrozpaczonych rodziców. (R)

c ią g  la t  3 -e c h . O s k a rż o n y  n ie  p rz y z n a !  s ię  do  
w in y , to  te ż  p rz e s łu c h a n o  ś w ia d k a  W ie c z o rk a , 
je d n e g o  z p o s z k o d o w a n y c h , k tó ry  u d o w o d n ił 
o sz u s to w i w  z u p e łn o śc i j e g o  n ie c n y  p ro c e d e r . 
B ę d z ie  to  d la  o s k a rż o n e g o  n a u c z k ą , że  o sz u k i­
w a ć  n a iw n y c h  nie w o ln o . (P i)

—  Z N A L E Ź L I W Ę G IE L  W  L E S IE ... I 
S P R Z E D A L I G O . B e re s k a  Iz y d o r  i W e rn e r  Ja n  
z N a k ła  „ z n a le ź li"  w  les ie  25  c e n tn a ró w  w ę ­
g la , a  n a s tę p n ie  sp rz e d a li  g o . O d p o w ia d a li  z a  
to  p rz e d  S ą d e m  G ro d z k im  w  T a rn o w s k ic h  
G ó ra c h . P o d c z a s  p rz e w o d u  s ą d o w e g o  o k a z a ­
ło  s ię , że  o sk a rż e n i w sp ó ln ie  zw o zili w ęg ie l, 
z a ś  fu rm a n k i d o s ta rc z y ł  B e re s k a . W ę g ie l  te n  
zaw ieź li d o  M ia s te c z k a , g d z ie  s p rz e d a li  g o  
P ra n d z io c h o w i i F ra n e c z k o w i z p o w . L u b li-  
n ie c k ie g o . P rz y  te j „ t r a n s a k c ji"  z ła p a ł ich  s t . 
p rz ó d , po lic ji S z a fa rc z y k  A lo jzy  z M ia s te c z k a . 
Z a  w y s tę p e k  z a r t .  262, § 3 u k a ra n i  z o s ta li 
2 m ie s ię c z n y m  a re sz te m  z z a w ie sz e n ie m  n a  
p r z e c ią g  la t  3 -ch  o ra z  p o n o sz ą  k o s z ta  i o p ła tę  
s te m p lo w ą . N ie sw o ja  w ła s n o śc ią  sa m o w o ln ie  
n ie  m o ż n a  ro z p o rz ą d z a ć . (Pi-)

—  P O Ż Ą D A N A  Z N IŻ K A . P isa liś m y  o  s ta ­
n o w c z o  z a  w y s o k ic h  o p ła ta c h  p o b ie ra n y c h

W  u b ie g ły  p o n ie d z ia łe k  o k o ło  g o d z . 1 7 -te j
w p a d ł  j a d ą c y  n a  s z o s ie  w  S ta n o w ic a c h , p o w . 
R y b n ik , w  s ta n ie  p ija n y m , ro w e rz y s ta  J a n  
O śliź lo k  z  K s ią ż e n ic , p o d  n a d je ż d ż a ją c y  s a m o ­
c h ó d  o s o b o w y , IK 9 8183 , o d n o s z ą c  le k k ie  o k a ­
le c z e n ia  tw a r z y  i r ą k . S z o fe r  W ilh e lm  S z u b e r t  
z B y to m ia , ja d ą c  j t r z e p is o w o ,  u s iło w a ł u n ik ­
n ą ć  z d e rz e n ia  i w je c h a ł  d o  ro w u . J a d ą c y  w  
sa m o c h o d z ie  inż . S ta n is ła w  D łu g o le sk i z  K a to ­
w ic  d o z n a ł  o k a le c z e n ia  d ło n i o d  s z k ła  ro z b ite j  
s z y b y . N a  p i ja n e g o  ro w e rz y s tę  sp o rz ą d z o n o  
d o n ie s ie n ie  k a rn e . (R )

Dziennikarze polscy z Ameryki
■b c b  Ś l s Ę S l t a e B

C z y te ln ik ó w  n a s z y c h

W  D Ą B R O W IE ,

k tó ry m  d o s ta rc z a ł  g a z e ty  p . J . G ie c , z a ­
w ia d a m ia m y  u p rz e jm ie , ż e  z  d n ie m  d z i­
s ie js z y m  g a z e ty  b ę d z ie  d o s ta rc z a ć  p. J. 
N ie d b a lsk i, S z o p e n a  2 0 . C e le m  u n ik n ię ­
c ia  p r z e rw y  w  o trz y m y w a n iu  g a z e ty ,  p ro ­
s im y  p o d a ć  siwe a d r e s y  p . N ie d b a lsk ie tn u .

A r t u r  W a l d e  („Gwiazda Polarna" Steves 
oint); K a z i m i e r z  M a j e w s k i  („Dziennik 
Związkowy" Chicago); H .  M i n c z e w s k a  
(„News Times'1 South Blond); k s .  I c e k  
Pitsburg; I g n a c y  M o r a w s k i  („Nowy 
Świat" Nowy Jork); St. Z ie ją  („Dziennik 
Polski" Detroit); k s .  T .  L i g m a n  („Dzien­
nik Chicagowski1'); d r .  M . K r y s i a k o w a  
(„Głos Polek"; M , K r ó l ó w n a  („Nowiny 
Polskie11); J .  S i k o r a  (dziennikarz z Ka­
nady),

Mromitka Za$ief»ioiws&a
R e d a k c ja  i a d m in i s t r a c ja :  S o sn o w ie c , 3-s© 

M a ja  5.
KINA W ZAGŁĘBIU:

SOSNOWIEC. Z ag łęb ie:- „W  kaińym  porcie dziew­
czyna". Pałace: „H azard życia" i „Ognisty tró jkąt” . 
Eden: „P recz z teśoiową".

BĘDZIN. Nowości: „Chicago". Św iatow id: „M ario", 
Apollo: „Baroud” .

CZELADŹ. C zary: „Sherlock H olm es",

—  N A  P O W O D Z IA N . P ra c o w n ic y  m a g is t r a ­
tu  S o s n o w c a  o p o d a tk o w a li  s ię  n a  p o w o d z ia n  
2 p ro c . o d  u p o sa ż e n ia .

—  O D  U B . W T O R K U  T R A M W A JE  D O  
C Z E L A D Z I ju ż  n ie  k u rs u ją . P rz e d s ię b io rc a  z 
S ie m ia n o w ic  u ru c h o m ił d w a  a u to b u s y , k tó re  
k u rs u ją  co  p ó ł g o d z in y . ,

—  B U D O W A  K O L E I Z A W IE R C IE  —  P O ­
R Ę B A . P ro je k t  p o łą c z e n ia  lin ją  k o le jo w ą  Z a­
w ie rc ia  z  P o rę b ą , w  o b e c n e j ch w ili ju ż  je s t  w  
p o ło w ie  z re a liz o w a n y . K ie ro w n ic tw o  r o b ó t  z a ­
p e w n ia , że  p o d c z a s  b ie ż ą c e g o  s e z o n u  l in ja  k o le ­
jo w a  Z a w ie rc ie  —  P o rę b a  z o s ta n ie  u k o ń c z o n ą  
i o d d a n ą  d o  u ż y tk u  o g ó ln e g o . (H u )

p rz e z  P ły w a ln ię  M ie jsk ą  w  C z a rn e j H u c ie , p o ­
w ia t T a rn o w s k ie  G ó ry , w y n o s z ą c y c h  4 0  g ro ­
sz y  o d  o so b y . D o w ia d u je m y  się , że  c e n ę  b ile ­
tó w  z n iż o n o  d o  30  g ro sz y , co  z  p rz y je m n o ś c ią  
p o d k re ś la m y . A m o ż e b y  z n iż y ć  c e n ę  d a w n ą  
d o  p o ło w y ?  (P i)

—  W Y B IJA JĄ  O K N A  W Y S T A W O W E . W  
n o c y  z 22— 23 b m . w y b ił n ie z n a n y  s p r a w c a  
s z y b ę  w  o k n ie  w y s ta w o w e m  d ro g e rji  S ta n i­
s ła w y  R y s k o w e j w  R a d lin ie , p o c z e m  z a b ra w ­
sz y  ró ż n y c h  to w a ró w , d o ty c h c z a s  n ie s tw ie r-  
d z o n e j w a r to śc i ,  u lo tn ił s ię  w  n ie w ia d o m y m  
k ie ru n k u . —  T e j sa m e j n o c y  z o s ta ła  w y b i ta  
s z y b a  w y s ta w o w a  w  sk ła d z ie  rz e ż n ic k im  R u­
d o lfa  B y c z k a  w  N ie d o b c z y c a c h . P o  s p ra w c y  
p o z o s ta ł  je d y n ie  k a m ie ń , k tó ry m  o k n o  w y b ito .

(R )
— NOWY KIEROWNIK POLICJI W GLI­

W IC A C H . J a k  d o n o si p r a s a  n ie m ie c k a , na  
m ie js c e  z a m o rd o w a n e g o  p r e z y d e n ta  p o lic ji w  
G liw ic a c h  R a m s h o rn a , o k tó r e g o  z a g in ię c iu  
p r a s a  n ie m ie c k a  z a c h o w u je  m ilc z e n ie , p o w o ła ­
n y  z o s t a ł  ja k o  k o m is a r y c z n y  p r e z y d e n t  p . 
N ew b au r, d o ty c h c z a s o w y  w ic e p r e z y d e n t  p o li­
c ji w B e rlin ie -

—  S T R E JK  N A  „ L IP N IE "  Z A K O Ń C Z O N Y .
O d  k ilk u  d n i r o b o tn ic y  k o p . „ L ip n o "  w  Ł a g i-  
sz y  p o d  S o sn o w c e m  s tre jk o w a li  z  p o w o d u  
w s tr z y m a n ia  im  w y p ła ty  n a le ż n o ś c i. Z a le g łe  
z a ro b k i s ię g a ły  o k o ło  10 ty s .  z ł. D w u k ro tn e , 
b e z p o ś re d n ie  ro z m o w y  z  ro b o tn ik a m i, n ie  d a ły  
r e z u lta tu . W  u b . w to re k  je d n a k  o s ią g n ię to  p o ­
ro z u m ie n ie  i ro b o tn ic y  p o d ję li  p ra c ę .

—  P O W IA T O W Y  K O M IT E T  P O M O C Y  
P O W O D Z IA N O M  W  O L K U S Z U . N a  z e b ra n iu  
w  dn . 23  b m . z o rg a n iz o w a n o  w  O lk u sz u  p o w . 
K o m ite t p o m o c y  d la  p o w o d z ia n , k tó r e g o  a k c ja  
o b e jm ie  ca ły  p o w ia t  O lk u sk i. D o  p re z y d ju m  
K o m ite tu  w e s z li :  p p . s t a ro s ta  G lisz c z y ń sk i
(p rz e w o d n ic z ą c y ) ,  w ic e s ta ro s ta  T rz n a d e l,  k s . 
p ro b o sz c z  F re le k , b u rm is trz  M a je w sk i, r e fe re n t  
W o jc ie c h o w sk i, O k ra jn io w a , d r .  Ł a p iń sk i, F i-  
la w sk i i B lu m .

—  K R A D Z IE Ż  I P O D P A L E N IE . O s a d a  
W ło d o w ie c  p o d  Z a w ie rc ie m , w  d n iu  22  b m . 
z o s ta ła  z a a la rm o w a n a  o  p o w s ta n iu  p o ż a ru  w  
d o m u  g o s p o d a rz a  O trz a sk i .  W s tę p n e  d o c h o ­
d z e n ia  w y k a z a ły , ż e  w  ty m  c z a s ie  n ie w y k ry c i  
d o tą d  s p ra w c y  o k ra d li d w ó c h  s ą s ia d u ją c y c h  
g o sp o d a rz y , a  n a s tę p n ie , w  ce lu  u n ie m o ż liw ie ­
n ia  z a  s o b ą  p o śc ig u , t rz e c i d o m  p o d p a lili. (H u )

—  R U B R Y K A  K R A D Z IE Ż Y . P . M . K u la ­
w ik o w i z  S o sn o w c a , ko l. „ Z u z a n n a "  s k ra d z io ­
n o  ro w e r , w a r to ś c i  80  zł. w  S o sn o w c u  n a  ul. 
M o d rz e jo w s k ie j A deli H e f tm a n  n ie z n a n y  
s p r a w c a  w y rw a ł  to r e b k ę  z  20 zł.

i * Sanacjr gospodarki gminnej w Bobrownikach
$eśkwetorz Jlo & o t p rzed sąd em

D ziś , t . j. w  ś ro d ę  w  S ą d z ie  O k rę g o w y m  
w  S o sn o w c u  ro z p o c z y n a  się  . c ie k a w y  p ro c e s  
o  n a d u ż y c ia  w  g m in ie  B o b ro w n ik i. S e k re ta ­
rz e m  g m in y  b y ł p . Jó z e f  N o g a j, k tó ry  z a ła tw ia ł  
ró w n ie ż  s p r a w y  f in a n so w e  g m in y . P e w n e g o  
ra z u  d o  B o b ro w n ik  p rz y je c h a ł  in s p e k to r  s a m o ­
rz ą d o w y , K u śm ie re k , p rz e p ro w a d z a ją c  n ie s p o ­

d z ie w a n ą  re w iz ję . W  k a s ie  o k a z a ło  s ię  b ra k  
k ilk u  ty s ię c y  z ło ty c h . S e k re ta rz  p rz e d s ta w ił  
w te d y  k w it n a  w y p ła c o n ą  rz e k o m o  g o tó v /k ę  
d o s ta w c y  k a m ie n ia . P o d p is  d o s ta w c y  n a  k w i­
c ie  o k a z a ł  s ię  s fa łs z o w a n y , ce lem  pokrycia 
b ra k ó w  k a s o w y c h .

Sekretarz Nogaj oskarżony jest zatem a

s fa łs z o w a n ie  p o d p is u  o ra z  d e f ra u d a c ję . G ro z i 
m u  k a r a  k ilk u le tn ie g o  w ięz ien ia .

N a jc ie k a w sz y  je s t  fa k t, że  N o g a j, ja k o  u rz ę ­
d n ik  se jm ik u , p rz e d  k ilk u  la ty  w y s ia n y  z o s ta ł 
d o  B o b ro w n ik , c e lem  p rz e p ro w a d z e n ia  sa n a c ji  
g o s p o d a rk i ,  N o  i s a n a c ję  p r z e p ro w a d z i ł . , .



Ohydna zbrodnia w Rydułtowach
Z a t o p i ł  m m m  w  i® I© c€ ic ta  S c a l a k i

Dnia 23 bm. po zabawie tanecznej 
przed gospodą Franciszka Franicy w R y *  
d u ł t o w a c h ,  pow. Rybnik, doszio do kłót­
ni m i ę d z y  m ł o d y m i  l u d ź m i ,  w trakcie któ­
rej p c h n i ę t y  z o s t a ł  n o ż e m  w  p l e c y  R o b e r t  
M a t u s z e k  z  P s z o w a  p r z e z  p r z y j a c i e l a  
s w e g o  E d w a r d a  L a b u s z e g o  z  R y d u ł t ó w .

Sprawca ohydnej zbrodni z b i e g ł ,  p o ­
z o s t a w i a j ą c  n a  d r o d z e  l e ż ą c e g o  b e z  przy­
t o m n o ś c i  M a t u s z k a  z  n o ż e m  w  P l e c a c h .

W  wyniku natychmiastowego pościgu 
z d o ł a n o  L .  u j ą ć  i  o d s t a w i ć  d o  a r e s z t u .  
Ciężko rannego i  d o g o r y w a j ą c e g o  M . o d ­
s t a w i o n o  d o  s z p i t a l a  Spółki Brackiej, gdzie 
stwierdzono, ż e  s t a n  j e g o  j e s t  b e z n a d z i e j -

Poiredn! sprawcy śmierci 
nnScwinnlcni przez Sąd ®ur. 

w Sosnowcu
Ciekawy wypadek rozpatrywany był 

W ub. wtorek przed Sądem Okręgowym 
w Sosnowcu. Mieszkanka Będzina Zofja 
Stocbnał udała się do Ubezpieczalm. W  
tym czasie okradziono ją, zabierając sta­
ruszce 700 zł., które stanowiły oszczęd­
ności całego życia. Dowiedziawszy się o 
tem w drodze, S t o c h n a l o w a  p a d ł a  t r u ­
p e m  n a  m i e j s c u .  Lekarz stwierdził udar 
serca.

Złodzieir 19-Ietniego W ł. Kwietnia i 
Jana Nieznalskłego z Będzina ujęto, przy­
czem prócz kradzieży oskarżono ich o 
spowodowanie winy śmierci okradzionej. 
Sąd Grodzki w  Będzinie skazał ich po 2 
lata więzienia, jednak Sąd .Okręgowy 
uniewinnił obydwuch.

Wypadek podobnego oskarżenia Jest 
pierwszym w historji sadoowmictwa _w
Zagłębia, / "

. .  ^  v...

76-lefni starzec
skazany na 6 lai więzienia

A n d rz e j  S k o w ro ń sk i, s to ją c y  ju ż  p ra w ie  n a d  
g ro b e m , 7 6 -le tn i s ta rz e c  ze  w s i O s tro w y , p o w . 
M ie c h o w sk ie g o  z n ie n a w id z ił sw e g o  z ię c ia  M a ­
c ie ja  T rz a s k o w sk ie g o  d o  te g o  s to p n ia , ż e  u s i ­
ło w a ł g o  z a b ić , z a d a ją c  m u  s t r a s z l iw ą  r a n ę  w  
g ło w ę . ’

S ą d  o k rę g o w y  w  K ie lc a c h  n a  se s j i  w y ja z ­
d o w e j w  M ie ch o w ie  w  d n . 23  b m , s k a z a ł  
m śc iw e g o  s ta r c a  n a  6 l a t  w ię z ie n ia .

n y .  Wskutek bowiem silnego pchnięcia 
nożem, p ł u c a  M. z o s t a ł y  p o w a ż n i e  u s z k o ­
d z o n e .

W  toku dochodzeń ustalono, że L. do­
konał zbrodni na tle osobistych porachun­
ków. (r)

Dwa tragiczne w ypadki
na  H o p a f n i  „'fatum '* p o d  &osnon>eeni

Z Czeladzi donoszą, że na kop. Saturn W  podziemiach na Polu północnem 
miały miejsce dwa tragiczne wypadki, Baran, pracując na filarze, uderzony zo-
jakim ulegli robotnicy Antoni Sołtysik, i , . oI!>r7VTnirt1 kamieniem ktńrv oder- Witold Baran, obydwaj zamieszkali w sta* r z y n u m  k a m i e n i e m ,  k t ó r y  o o e r  
Czeladzi, wał się od stropu. Odniósł on obrażentia

Pierwszy pracując na sortowni, usi- całego ciała, a przedewszystkiem głowy, 
łował puścić w  ruch maszynę i w tym Po wydobyciu rannego na powierzchnię, 
momencie zębate koło maszyny pochwy- odzyskał utraconą na chwilę przytom- 
ciło i urwało mu dłoń. Sołtysika umiesz" . , . . . U  j  • -i •
czono w szpitalu nosc’ J'e™lak stan Je2°  jest bardzo ciężki.

W  u b .  p i ą t e k  r o z p o c z ą ł  s i ę  z  l o t n i s k a  l o n d y ń s k i e g o  l o t  d o k o ł a  A n g ł j i  o  p u h a r  
k r ó l a  a n g i e l s k i e g o .  P o m i ę d z y  in .  b i e r z e  u d z i a ł  z n a n y  p i l o t  a n g i e l s k i  P e r c i y a l  
n a  s a m o l o c i e  ( r y c i n a )  w ł a s n e j  k o n s t r u k c j i ,  k t ó r e g o  b u d o w a  o d z n a c z a  s i ę  d łu ­

g o ś c i ą  k a d ł u b a  i  k r ó t k o ś c i ą  s k r z y d e ł .

Skazanie maszynisty kolejowego
zen u»H*z®siî iraIciwo®

Wydział Skarbowy Sądu Okręgowe­
go w  Katowicach rozpatrywał w  ub. wto­
rek sensacyjną sprawę przemytniczą. Na 
czele tej szajki stał kierownik lokomo­
tywy Walenty Giera z Mysłowic, Jak 
swego czasu obszernie donosiliśmy, straż 
graniczna przytrzymała w kwietniu br.

kolejarza Gierę w chwila, gdy ten wró­
ciwszy pooiągtem służbowym z Niemiec 
niósł do domu olbrzymią ilość przemyco­
nych zapalniczek, kamieni do zapalni­
czek i sacharyny. Jak następnie docho­
dzenia wykazały, Gdera zajmował się już 
od kilku lat przemytnictwem, a do pomo-

KAŻDV C Z Y T E L N IK  d z  erim k*  ..S IE - 
O E M  G R O S Z Y "  p o s ia d a ć  p o w m ie n  k a r ­
tę  k w i to w ą  a b o n a m e n tó w  m ie s ię c z n y c h  
na  ro k  1934 D la p o s ia d a c z y  k a r t  przy­
g o to w u je m y  w ie lk a  n ie s p o d z ia n k ę . P r ę  
t r a m e ra to r z y  p o c z to w i z a c h o w y w a ć  po­
w in n i w s z y s tk ie  p o k w ito w a n ia .

Napad na siraf alka granicznego
W  nocy z niedzieli na poniedziałek 

dokonano na jednego ze strażników gra­
nicznych z placówki w Lubomji, pow. 
Rybnik napadu. Strażnik w obronie włas­
nej użył rewolweru, raniąc jednego z na­
pastników niejakiego Pawła Cieślę, zam. 
w  Lubomji. Dalsi sprawcy, widząc nieko­
rzystny przebieg sprawy, rzucili się do 
ucieczki. Jak się okazuje, postrzelony 
Cieśla odniósł lekką ranę w nogę j 0 
własnych siłach mógł udać się do domu. 
Przyczynę zajścia wyświetla niebawem 
śledztwo, które prowadza Straż Granicz­
na wraz z organami policyjnemi. (R)

©

Zabity przez piorun
W  d n iu  2 3  b m . o  g o d z . 13,30 w  c z a s ie  

p rz e c h o d z ą c e j  b u rz y  n a d  P o d le s ie m , w  p o w . 
P sz c z y ń sk im , z a b ity  z o s ta ł  p rz e z  p io ru n  7 0 - le t-  
n i in w a lid a  F ra n c is z e k  B o ro w s k i, z a m . w  te j  
s a m e j m ie jsc o w o śc i, ś p .  B o ro w sk i w ra c a ł  w  
k ry ty c z n e j  chw ili z  p o la . ( o k )

cy miał szajkę, która również została zli­
kwidowana. f

Po kilkudniowej rozprawie Sąd Okrę­
gowy ogłosił wyrok skazujący Gierę za 
przemyt zapalniczek na 12.500 zł. grzy­
wny, oraz za przemyt sacharyny na 1.500 
zl. grzywny, a w  razie nieściągalności 
tych grzywien na 93 dni aresztu, oraz na 
30 dni więzienia bez zamiany na grzyw­
nę. Wspólnik jego, który zajmował się 
sprzedażą przemyconego towaru, Kal- 
man Niciarz został skazany na 312 zł. 
grzywny z zamianą na 16 dni aresztu i 
na 28 dni więzienia bez zamiany na grzy­
wnę, zaś niejaki Sikora został skazany na 
3.500 zł. grzywny z zamianą na 35 dni 
aresztu. Dwuch dalszych oskarżonych 
sąd uwolnił dla braku dostatecznych do­
wodów winy.

Najdotkliwsza karę za przemytnictwo 
poniósł Gdera, gdyż nie tylko że został 
przez sąd jako przemytnik napiętnowany 
i zasądzony na grzywnę i więzienia, aj® 
został również zwolniony ze służby na 
kolei, gdzie pracował już szereg lat. (s)

Przez ś lu b  «Eo ztoaSzie isiw o
M t o l s a ^ w l a s i l s a  © S ita ra  ifin«nłzonSc«i - a s z i a s t o

34-Ietni Józef Synczkowski, mieszka- Młoda małżonka jednak nie długo dopodobnie dokonał już kilku podobnych 
niec Dąbrowy Górniczej (Graniczna 11) cieszyła się mężem, bo w u b .  wtorek ra" rabunków, rozesłano listy gończe, 
poznał przed kilku tygodniami p. Annę n o  stwierdziła z przerażeniem u l o t n i e n i e  —• Wolałabym już stracić pieniądze, 
I . ,  która, choć nie słynęła z urody, posia- s i ę  m ę ż a ,  a  z  n im  9 5 0  z ł ,  o r a z  s z e r e g u  ż e b y  tylko powrócił Józek — s k a r ż y ł a  
dała około p ó ł t o r a  t y s i ą c a  z ł o t y c h ,  o r a z  i n n y c h  p r z e d m i o t ó w .  się porzucona małżonka,
b o g a t ą  w y p r a w ę .  Oszust celem dokonania rabunku nie

Gdy Synczkowski dowiedział się o  zawahał się stanąć na ślubnym kobiercu, 
tem, „zakochał się“ w pannie na zabiój i a  w  czasie przysięgi małżeńskiej układał 
po tygodniu był jej narzeczonym, a po plan obrabowania własnej żony. 
miesiącu stanęli na kobiercu ślebnym. Za sprytnym oszustem, który praw-

Walka na kosy 3 siekiery
K f i r w c i w e  £ m i w « a  w  P l i e c h e w s l c i e i i i  ♦  ♦

L e k c j a  g r y  w  g o l f a  n a  t r a w i e .  P i e r w s z ą  
I  n a j w a ż n i e j s z ą  z a s a d ą  g r y  w  g o l f a  j e s t  
r o z m a c h  w  u d e r z e n i u  k r ą ż k a .  R y c i n a  
p r z e d s t a w i a  t r e n e r a ,  d a j ą c e g o  u c z e n i c y  
w s k a z ó w k i  i  u s t a w i a j ą c e g o  g r a j ą c ą  w  o d ­

p o w ie d n i®  p o z y c j e .

P r z y  z b io r z e  ż y ta  z e  sp o c n e z o  p o la  w e  
w s i M a rc in k o w ic e , p o w . M ie c h o w sk ie g o , w y ­
n ik ła  b ó jk a  n a  k o s y  i s ie k ie ry  p o m ię d z y  b r a ć ­
m i S z y m o n e m , S ta n is ła w e m  i F ra n c is z k ie m  
R o m a n a m i e  je d n e j  —  i b r a ć m i B o le s ła w e m  i 
F e l ik s e m  P ta k a m i  —  z  d ru g ie j .

W  fin a le  w a lk i  n o w o c z e s n y c h  k o s y n ie ró w

d ę ż k o  r a n n y  B o le s ła w  P ta k  z m a r ł  z a r a z ,  Jego  
b r a t  z a ś  F e l ik s ,  d o g o ry w a .

S p ra w c ó w  z a b ó js tw a  P ta k a ,  t .  i. w s z y s t ­
k ich  R o m a n ó w , k tó r z y  w  n ie ró w n e j w a lc e  z o ­
s ta l i  n ie m n ie j  p o tu rb o w a n i ,  p o lic ja  a r e s z to w a ­
ła  i o d d a la  do  d y s p o z y c j i  s ę d z ie g o  ś le d c z e g o  
w  M ie c h o w ie .

Zasztyletował przyjaciela w Parku Plieiskim
i n> s^mzmS zairźHę mm 5 Mi ciężMe^o więzienim

Dn. 23 bm. zasiadł przed sądem przy­
sięgłych w Bytomiu na ławie oskarżonych 
niejaki Juliusz Jendrosek z Bytomia, któ­
ry w nocy dn. 17 czerwca zasztyletował 
przyjaciela swego, robotnika śp. Panka z 
Rozbarku.

Jendrosek wraz z Pankiem feralnego 
rdnia bawił w kilku restauracjach bytom­
skich, gdzie wspólnie przepili cają pde-

braną w dniu tym robociznę. Po zakoń­
czeniu libacji o północy udali się oni 
wspólnie, trzymając się pod rękę, do Par­
ku Miejskiego w Bytomiu, gdz-fe doszio 
między nimi do gwałtownej sprzeczki, w 
wyniku której J. zadał Pankowi cięcie no- 
cnr w szyję, wskutek czego Panek, utra­
ciwszy dużo krwi, zmarł po kilku minu­
tach, Sprawca zbrodni po dokonaniu jej

zbiegł, został jednak wkrótce ujęty.
W  wyniku rozprawy prokurator wniósł 

o wydanie wyroku, skazującego J.  na ka­
rę 8 lat ciężkiego więzienia. Sąd skazał 
go na 5 lat ciężkiego więzienia oraz utra­
tę praw obywatelskich na przeciąg 5 lat, 
wychodząc z założenia, że oskarżony 
przekroczył granice koniecznej obrony, 
dozwolone prawem.

Ściganie bandytów w Angijl weszło n a  
nowoczesne tory. Urzędnikowi kryminal- 
Jiemu, ścigającemu bandytów w samocho­
dzie, towarzyszy samolot, dający przy 
pomocy radja wskazówki policji o wszel­

kich zmianach drogi uciekających.



3)
Józefina zachwycała wszystkich 

nietylko -nadzwyczajną piękno­
ścią, ale i wdziękiem i niezmierną do­
brocią serca. Każdy, kto ją znał, ko­
chał tę śliczną, dobrą i skromną dziew­
czynę !

Gładka ślubna obrączka zdradzała 
w  niej-mężatkę, ale tylko bliżsi znajo­
mi wiedzieli o tem, że jest żoną jakie­
goś wielkiego i bogatego pana.

Obecnie spływały gorące łzy po 
bladej twarzy młodej kobiety.

—  Jak  sobie kto pościele, tak się 
w yśp i! —  krzyczała stara szewcowa, 
rozpalając ogień w  piecu. —  A  upa­
dek następuje po wielkiej pysze i du­
mie! Koniecznie chciałaś szlachcica za

'męża, prosty mieszczanin nie był ci 
dosyć dobrym, wyszukałaś sobie więc 
pułkownika! A  nie mówiłam ci, że 
twój piękny Maks zostawi cię czy prę­
dzej, czy później na koszu, pomimo 
uroczystych przysiąg wiecznej miło­
ści To potajemne małżeństwo zaraz 
mi się nie podobało. K to  postępuje 
sprawiedliwie, nie potrzebuje tajem­
nic. Nieprawda, stary?

—  Co się stało, to się stało! —  
mruknął szewc. —  A  kto mądry, ten 
potrafi każdą rzecz wyzyskać. Ale Jó ­
zefina była i jest gąską. Jeżeli udało 
jej się złowić tego barona, to powina- 
na przynajmniej skorzystać teraz z te­
go, tymcazsem nie chce nawet pienię­
dzy przyjąć od niego. Na to jest za 
dumna —  woli pracować dzień i noc, 
haftować za marną zapłatę! Gdybym 
ja był na jej miejscu, musiałby mi ba­
ron płacić miesięcznie trzysta gulde­
nów gotówką! Po co sobie wziął taką 
ładną baronową!

—  Ojcze! —  zawołała Józefina nie­
chętnie. —  Powtarzasz mi zawsze jed­
no i to samo, a wiesz przeciesz, że 
przysięgłam sobie nie przyjmować ani 
grosza od mego męża dopóty, dopóki 
małżeństwo nasze musi pozostać w ta­
jemnicy. K rew ni Maksa nie mają po­
wiedzieć, że zostałam jego żoną jedy­
nie dla pieniędzy!

—  Proszę, jaka dumna baronowa- 
żebraczka! —  krzyknął szewc rozgnie­
wany i rzucił but na ziemię. —  W ie ­

my oddawna już, że tylko od ciebie 
zależy, czy pomrzemy wszyscy z gło­
du czy też będziemy mogli jeździć po 
mieście i jeść codziennie pieczenie! 
Wszakże baron prosił cię na klęcz­
kach, abyś przyjmowała pieniądze od 
niego, a teraz chce ci dać nawet dwa­
dzieścia tysięcy guldenów, za rozwód.

—  Za te pieniądze moglibyśmy ku­
pić dom! —  rzekła stara. —  I  ojciec 
nie potrzebowałby butów łatać.

—  Mówię ci ,że weźmiesz dwadzie­
ścia tysięcy! —  krzyknął teraz szewc 
gwałtownie. —  Każę i... koniec!

—  Możesz mnie zabić, ojcze! —  
szepnęła Józefina. —  Ale nie zmusisz 
mnie do sprzedania mego uczciwego 
nazwiska. Jestem żoną barona i na 
rozwód się nie zgodzę. N igdy!

W  tejże chwili dało się słyszeć ci­
che pukanie do drzwi. Szewcowa 
otworzyła je i ujrzała stojącą w  sieni 
skromnie ubraną kobietę, której pra­
wie całą twarz zasłaniała czarna, weł­
niana chustka.

—  Czego chcecie? —  zapytała 
opryskliwie. —  M y  sami jesteśmy bie­
dni, nie możemy się najeść, więc też 
żebrakom nic nie dajemy!

-— Ja  nie proszę o jałmużnę! —  
odrzekła kobieta. —  Jestem wróżką, a 
raczej kabalarką i chciałabym wam 
przepowiedzieć z kart waszą przy­
szłość !

—  O, to co innego! Wejdźcie, ko­
chana pani! —  zawołał Paweł Hilbert.
•— Przybywacie nawet bardzo w porę! 
Otóż tam stoi nierozsądna istota, któ­
rej możecie powiedzieć, co ją w  życiu 
czeka, jeżeli nie będzie posłuszna ro­
dzicom! Dalej, rozłóżcie karty, zapła­
cę wam uczciwie. Józefino przynieś 
mi fajkę!

Józefina wyszła do alkierza, a ka­
balarka patrzała uważnie za wycho­
dzącą. Zaledwie drzwi się za nią zam­
knęły, pochylił się szewc ku wróżce i 
szepnął cicho :

—  Dam wam całego guldena, ale 
powiedźcie, że w  kartach stoi, że ona 
ma przyjąć pieniądze od barona!

—  I  dodajcie jeszcze, —  prosiła 
szewcowa —  aby po rozwodzie w y­
szła za kupca zboża Lajbusia. Jest to

wprawdzie człowiek już niemłody, 
wdowiec z dorosłemi dziećmi, ale to 
nic nie szkodzi! Zakochał się w  niej 
na śmierć i posiada miljony! Jakieby 
to dla nas szczęście było!

Kabalarka stała przez chwilę jak 
skamieniała. Zdawało się, że nie może 
wcale pojąć, czego ci ludzie właściwie 
od niej chcą, —  ale potem zapanowała 
nad swem oburzeniem i milcząc, w y­
jęła karty z kieszeni.

Teraz wróciła Józefina do pokoju, 
a rodzice, nie chcąc, jak mówili prze­
szkadzać, cofnęli się do alkierza. Obo­
je bardzo byli z siebie zadowoleni i 
nie wątpili ani na chwilę, że kabalarka 
wywrze najlepszy wpływ na upartą 
ich córkę, i że wszystkie ich plany 
spełnią się wkrótce.

—  Moja pani, —  rzekła tymczasem 
Józefina do kabalarki, —  nie zadawaj 
sobie daremnie trudów! Przyszłości 
mej nie znacie,, tak samo jak ja jej nie 
znam. Wszystko to leży w rękach Bo­
ga, on sam najlepiej nami kieruje.

A le kabalarka rozłożyła już karty 
n stole i zaczęła natychmiast swoje 
wróżby.

—  K ró l czerwienny obok damy! O, 
pani jesteś już mężatką... potajemny 
ślub...

Józefina zadrżała. Skądże ta ko­
bieta mogła wiedzieć o tem?

—  Mąż pani jest wysoko postawio­
nym, wytwornym panem! —  mówiła 
karciarka dalej. —  O, cóż widzę? 
Wszakże on jest pułkownikiem!

—  Boże W ie lk i! Co to znaczy? —  
zawołała Józefina.

—  K arty  wszystko mi powiadają! 
Czytam w nich, że mąż ofiaruje pani 
znaczną sumę pieniędzy za to, abyś 
zgodziła się na rozwód! Ale nie czyń 
pani tego! Pod żadnym warunkiem! 
W alcz odważnie o twoją miłość i o 
twój honor, nie trać odwagi!

Józefina gorzkiemi zalała się łza­
mi.

—  Wszystko to prawda, co pani 
mówi! —  szepnęła. —  Poradź mi, pro­
szę, jak mam postąpić, co czynić! Sto­
ję na rozstajnej drodze i nie wiem, co 
zrobić! Ach, będę panią błogosławić 
za' dobrą radę!

—  Biedne dziecko! —  rzekła kaba­
larka wzruszona, ściskając rękę mło­
dej kobiety. —  Ciężkie doświadczenia 
musisz jeszcze przebyć, ale miłość 
twoja doda ci odwagi do zwalczania 
wszystkich przeszkód. Ona osłodzi 
ci liczne smutki' i  troski i opromieni 
ci życie!

—  K to  pani jest? —  zawołała Jó ­
zefina. —  Skąd potrafisz tak dokład­
nie czytać w  sercu mójem i goić rany 
jego serdecznem słowem? Pani nie 
jesteś prostą kabalarką! Zrzuć te 
nędzne suknie, a jestem pewną, że 
ukażesz mi się w  złotych szatach 
anioła!

—  O nie, nie jestem aniołem, tyl­
ko kobietą taką, jak ty ! A le ponieważ 
jesteś dobrą i szlachetną, przeto Bóg 
dał mi władzę rozporządzania twym 
losem. Przyjdź jutro o północy do ko­
ścioła św. Stefana, tam się dowiesz, 
co masz uczynić —  bo tu, u takich ro­
dziców dłużej pozostać nie możesz!

Józefina ujęła ręce kabalarki i przy­
cisnęła je do ust.

Równocześnie otworzono drzwi i 
stary szewc wsunął swoją brzydką, 
rozczochraną głowę.

—  Słuchajno, —  zawołał ochrypłym 
z radości głosem, —  wielkie szczęście! 
Baron przyszedł do nas, jestem prze­
konany, że w y oboje najlepiej się po­
rozumiecie co do pieniędzy... Niech 
kabalarka wyjdzie podwórzową bra­
mą, baron nie powinien jej tu zastać! 
Zatrzymamy go jeszcze na chwilę w  
kuchni —  dalej, prędko...

Głowa jego znikła i drzwi były zno­
wu zamknięte.

—  O Boże! —  jękła Józefina z roz­
paczą. —  Od trzech miesięcy przycho­
dzi tu po raz pierwszy... Cóż mu mam 
powiedzieć? W  jaki sposób odepchnąć 
jego haniebną propozycję?

—  Powiedz mu, co ci serce dyktu­
je, co ci duma każe! A le pozwól mi 
być obecną przy waszej rozmowie, 
ukryj mnie tu w  pokoju... Ach, tam 
za firanką przy szafie!

I  w  jednej chwili wsunęła się ka­
balarka za długą firankę, która ją też 
całkiem okryła*

(Ćfa«* d->łc7v nasDoł).
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—  Przedewszystkiem musztę zostać 
małżonką kró la! —  rzekła margrabina, 
podczas gdy zmrok wieczorny rozpo­
ścierał się w  pokoju. —  Wówczas bę­
dę usprawiedliwiona! Wówczas dojdę 
do celu!

—  Nie dojdziesz! —  odezwał się 
znowu głos sumienia. —  Już na to za­
późno.

Margrabina drgnęła. Zdawało się 
jej, jak gdyby wszędzie, gdziekolwiek 
spojrzała, we wszystkich kątach w y­
szczerzyła do niej zęby koścista po­
stać z trupią głową.

—  Światła! —  zawołała gasnącym 
głosem. —  Światła!

N ikt jednak nie słyszał wołania, 
nikt nie przyszedł! Przerażenie osa­
motnionej wzrastało.

Upadła znowu na fotel.
—  Św iatła ! —  jęczała.
Zdawało jej się, że ktoś otworzył 

drzwi.
Drgnęła i zwróciła wzrok w  tę stro­

nę. Okropny obraz będący wytworem 
jej fantazji, przedstawił się jej oczom.

Krzyknęła... Patrzyła na drzwi 
szeroko rozwartemi oczyma... Strasz­
ne zjawisko stało przed nią.

Podniosła się.
W idziała w progu pierwszego swe­

go małżonka, nieszczęśliwego Narcy­
za.

B y ł on w  łachmanach... Zapadłe je­
go oczy patrzały z wyrzutem na Joan­
nę Poisson... Twarz jego była blada i

wychudła, nędzna, smutek' i troska by­
ły  na niej wyryte...

Margrabina wstała ostatniem w y­
sileniem.

—  Narcyzie! —  krzyknęła.
B y ł to obraz zubożonego i podupa­

dłego ludu, który jej sumienie przed­
stawiło w ostatniej chwili. Obraz ten 
przyjął kształty jej pierwszego męża.

—  Narcyzie! Przychodzisz po 
mnie? —• jęczała margrabiną gasną­
cym głosem.

I  padła bez życia na krzesło.

Pokojowa i paź wpadli ze świeca­
mi do pokoju.

—  Patrzcie, tam!... Patrzcie!... —  
jęczała margrabina, wskazując drzwi.

D rzw i te jednak były zamknięte i 
nic w  nich widać nie było.

—  W ie lk i Boże! Pani margrabi­
na umiera! —  zawołała pokojowa za­
trwożona.— Trzeba posłać po lekarza!

Paź wybiegł.
Margrabina otworzyła oczy raz je-

Pani margrabina

szcze.
—  Wszystko skończone! —  rzekła 

zcicha. —  Umieram!
W krótce potem wszedł do pokoju 

lekarz, sprowadzony przez pazia.
—  Zlituj się pan! R a tu j! zawo-

Patrzcię, tam !... Patrzcie!... jęczała margrabina, wskazując drzwi...

łala pokojowa, 
umiera!

—  Pomóc mi już nie zdołacie! ■— 
dał się słyszeć słaby głos umierającej.

Spiesznie sprowadzony spowiednik 
przybył z Sakramentami.

Lekarz wzruszył ramionami..
—  Sztuką, moja nic tu nie pomoże! 

—  rzekł.
Margrabina, przyjąwzy ostatnie Sa­

kramenty, opuściła ciężko głowę na 
poduszki...*

W  tej chwili usłyszano wyraźnie, 
że powóz dworski zajeżdżał przed za­
mek.

Po chwili bramę otworzono z po­
śpiechem.

Choiseul wszedł do pokoju.
—  Jego królewska mość nadcho­

dzi! —  rzekł. —  Ale cóż tu się stało?..
Płacząca pokojowa, lekarz, spo­

wiednik i paź otaczali fotel, na którym 
leżała margrabina.

—  Przybywam y zapóźno? —  zapy­
tał Choiseul, bledniejąc.

—  Pani margrabina przed chwilą 
wyzionęła ducha! —  odpowiedział le­
karz.

Pkziowie królewscy weszli do po­
koju umarłej.

Panowała w  nim głęboka cisza.
Jasno płonące świece stały na sto­

le przy krześle, w  którem margrabina 
spoczywała tak spokojnie, jak gdyby 
spała.

K ró l przestąpił próg.
Gdy spojrzał na obecnych, którzy 

stali pochyleni przed nim, stanął, jak 
skamieniały,

(Ciąg dalszy n a s tą p ik



lAŁemie deszcze opóźniają %
opadanie mmdn  ma Wiśle

K ie lce , 24 . 7.
W  p o w . M a z o w sk im  s ta n  w o d y  n a  W iś le  

p r a w ie  n o rm a ln y . W  p o w ie c ie  P iń c z o w sk im , 
w  re jo n ie  O p a to w ie , w o d a  p rz e k ro c z y ła  sw e  
n o rm a ln e  ło ż y sk o . N a to m ia s t  n a  D u n a jc u  p o ­
z io m  p o d n ió s ł  s ię  o  2 0  cm . P ra w d o p o d o b n ie  
w o d a  b ę d z ie  s ię  p o d n o s ić  w s k u te k  b e z u s ta n ­
n y c h  u le w n y c h  d e s z c z ó w . W  K o s z y c a c h  w o ­
d a  o p a d a , n a to m ia s t  w  p o w ie c ie  S to p n ic k im  
p o z io m  w o d y  p o d n ió s ł  s ię  u b . n o c y  o  20 cm . 
W  p o w ie c ie  S a n d o m ie rsk im  s p a d e k  w o d y  z a ­
t r z y m a ł s ię  i w y n o s ił  4 ,3 5  m tr . p o n a d  s ta n  n o r ­
m a ln y .

O d  d n ia  w c z o ra js z e g o  p a d a  u le w n y  d e sz c z , 
k tó r y  m o ż e  s y tu a c ję  p o g o r s z y ć . W  p o w ie c ie

O p a to w s k im  w o d a  o p a d ia  je s z c z e  o 86 cm ., w iecie  Iłży ck im  w o d a  o b n iż y ła  s ię  i lu d n o ść  
n o sz ą c  3 ,5 0  m tr . p o n a d  s ta n  n o rm a ln y . W  p o -  e w a k u o w a n a  w ró c iła  d o  s w y c h  d o m ó w .

Sytuacja pod ^Warszawą
Z  W a rs z a w y  d o n o sz ą :
I n s ty tu t  h y d ro g ra f ic z n y  k o m u n ik u je , ż e  w  

W a rs z a w ie  d a ls z e  o p a d a n ie  s ta n u  w o d y  je s t  
n ie c o  w s trz y m a n e . S to i to  w  z w ią z k u  z  w ięk - 
szem i o p a d a m i w  ś ro d k o w y m  b ie g u  W is ły .

A e ro k lu b  R . P . o d d a ł d o  d y sp o z y c ji  sz e fa  
s z ta b u  a k c ji  p rz e c iw p o w o d z io w e j d w a  a e r o ­
p la n y .

S ta n  w o d y  n a  W iś le  w  W a rs z a w ie  o  g o d z . 
1 6 -te j w y n o s ił  4 ,4  m tr .  p o n a d  s ta n  n o rm a ln y . 
W o d a  s ta le  o p a d a  z sz y b k o ś c ią  2 cm . n a  g o ­
d z in ę .
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T la  p o m o t z u
T o ru ń , 14. 7.
K u lm in ac ji o c z e k iw a ć  n a le ż y  k o ło  p o łu d n ia  

25  lip c a  p rz y  s ta n ie  z b liż o n y m  d o  6 ,30 . S ta n

te n  m o ż e  je d n a k  z o s ta ć  p rz e k ro c z o n y m  w  w y ­
p a d k u , g d y  o p a d y  w  ś ro d k o w y m  b ie g u  W is ły  
b ę d ą  trw a ły  n a d a l. W  T c z e w ie  n a le ż y  się  li­
c zy ć  z  n a s tą p ie n ie m  k u lm in a c ji  w  d n iu  27 lip ­
c a  w  g o d z in a c h  p o ra n n y c h  p rz y  s ta n ie  n ieco  
p r z e k ra c z a ją c y m  7 m tr.

P o C a c y  z  C tm e r y & i  
na tzccz powodzian

Z N o w e g o  J o rk u  d o n o sz ą :
W e  w s z y s tk ic h  w ię k sz y c h  o ś ro d k a c h  em i­

g ra c ji  p o lsk ie j w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  z o r ­
g a n iz o w a n o  k o m ite ty  p o m o c y  d la  p o w o d z ia n . 
P o m im o  k ry z y s u  o f ia rn o ść  je s t  w ie lk a . W  
p ie rw sz y m  d n iu  z e b ra n o  w ię k s z ą  su m ę  d o la -

—  W  p o b liż u  m ie js c o w o ś c i  G le t tk a u  n a  t e ­
r e n ie  G d a ń s k a  r o z b i ła  s ię  d o s z c z ę tn ie  w ie lk a  
m o to ró w k a  „ H e lg a " ,  Z a ło g a  z o s ta ła  u r a to w a ­
n a .

—  S ta l in  p r z y j ą ł  b a w ią c e g o  w  M o s k w ie  p i­
s a r z a  a n g ie ls k ie g o  W e l ls a  1 o d b y ł  z  n im  p r a ­
w ie  3 -g o d z in n ą  ro z m o w ę .

—  K lę sk a  p o w o d z i w  K o re i p r z y jm u je  c o ­
r a z  w ię k s z e  r o z m ia ry .  R z e k a  K in to  w y la ła ,  z a ­
t a p ia ją c  o lb r z y m ie  p r z e s t r z e n ie .  W  m ie śc ie  
K o g e n  z n a jd u je  s ię  p o d  w o d ą  3.500 d o m ó w .
13.000 m ie s z k a ń c ó w  s c h ro n iło  s ię  n a  o k o lic z ­
n y c h  w z g ó rz a c h .

—  Z  S a n  F ra n c is c o  d o n o s z ą , t e  s y tu a c ja  
s t r e jk o w a  n a g le  s ię  p o g o r s z y ła .  R o b o tn ic y  
p o r to w i z a p r o te s to w a l i  p r z e c iw k o  o b e c n o ś c i  
g w a r d i i  n a r o d o w e j  w  lo k a la c h , g d z ie  s ię  o d ­
b y w a ło  p o s tę p o w a n ie  ro z je m c z e . D o sz ło  d o  
s ta r c ia ,  k tó r e  p r z e n io s ło  s ię  n a  u lic ę . M . in . 
p o d p a lo n o  k ilk a  d o m ó w  p rz y w ó d c ó w  r o b o tn i­
c z y c h .

—  W  A lp a c h  w ło s k ic h  w y d a r z y ło  s ię  w  
n ie d z ie lę  i p o n ie d z ia łe k  k ilk a  n ie s z c z ę ś liw y c h  
w y p a d k ó w . P ię c iu  a lp in is tó w  s t r a c i ło  ż y c ie .

—  A n g ie ls k a  Iz b a  L o rd ó w  o d r z u c i ła  54 g ło ­
s a m i p r z e c iw k o  9 w n io s e k  p a r t j i  r o b o tn ic z e j ,  
p r z e c iw k o  z a p o w ie d z ia n y m  p r z e z  r z ą d  z b r o ­
je n io m  p o w ie tr z n y m . P o d c z a s  d y s k u s j i  n a d  
g m a c h e m  p a r la m e n tu  k r ą ż y ła  e s k a d r a  24 s a ­
m o lo tó w , b io r ą c y c h  u d z ia ł  w  ć w ic z e n ia c h .

—  D z ie n n ik  „ C u re n tu l"  d o w ia d u je  się , że  
r z ą d  so w ie c k i z a m ie rz a  m ia n o w a ć  1- sz y m  p o ­
s łe m  w  R u m u n ji K a ra c h a n a .

—  W  R z y m ie  o g ło sz o n o  o f ic ja ln y  k o m u n i­
k a t ,  z a w ia d a m ia ją c y , ż e  b .  p o d s e k re ta r z  s ta n u  
w  m in is te r s tw ie  s p r a w  w e w n ę tr z n y c h  Ą rp in a ti 
z o s ta ł  w y łą c z o n y  z  p a r t j i  f a s z y s to w sk ie j ,  g d y ż  
p o s tę p o w a ł  n ie z g o d n ie  z  d y re k ty w a m i p a r t j i .

W gabinecie franeasHim ule zafda
. £ o a € l i a ©  i m i f i i B i i

Z  L o n d y n u  d o n o s z ą :
K o re s p o n d e n t a g e n c ji  R e u te ra  d o n o si z P a ­

ry ż a , ż e  w  ło n ie  g a b in e tu  f ra n c u s k ie g o  n ie  z a j ­
d ą  ż a d n e  z m ia n y . N a  d z is ie jsz e m  d w u g o d z in -  
n em  p o s ie d z e n iu  f ra n c u sk ie j r a d y  g a b in e to w e j 
T a rd ie u  w y ra z ił  g o to w o ś ć  p o d a n ia  s ię  d o  d y ­
m isji, je d n a k  p re m je r  D o u m e rg u e  n ie  zg o d z ił 
się  n a  to .  P re m je r  d a ł k o le g o m  g a b in e to w y m  
d o  w y b o ru :  a lb o  u trz y m a n ie  o b e c n e g o  g a b i ­
n e tu  w  n ie z m ie n io n y m  sk ła d z ie , a lb o  te ż  d y ­
m is ję  c a łe g o  rz ą d u . W  ty m  o s ta tn im  w y p a d k u

D o u m e rg u e  n ie  p rz y ją łb y  m isji tw o rz e n ia  n o ­
w e g o  g a b in e tu .

O s ta te c z n ie  p o s ta n o w io n o  u trz y m a ć  g a b in e t  
w  d o ty c h c z a s o w y m  sk ła d z ie .

D z is ie jsz e  p o s ie d z e n ie  r a d y  g a b in e to w e j 
w y w o ła ło  ż y w e  z a in te re so w a n ie . W  k u lu a ra c h  
Q u a i d ‘O rsa y  z g ro m a d z ili  s ię  liczn i d z ie n n ik a ­
rze . P rz e d  g m a c h e m  g ru p a  k ilk u se t o s ó b  w n o ­
siła  b k rz y k i n a  c z e ść  p r e m je ra  D o u m e rg u e 'a , 
w c h o d z ą c e g o  z a ś  do  g m a c h u  m in is te r s tw a  m i­
n is t r a  T a rd ie u  w ita li  o k rz y k a m i je g o  z w o le n ­
n ic y .

Minister Beck w Tallinie
locarno im M o ic  I sprawa liicwsfta

Z  P a ry ż a  donoszą:
Agencja ,,H avasa‘‘ donosi z  R ygi, że 

w edług kom entarzy  p rasy  państw  bałtyc­
kich, z pow odu p rzybycia  p. m inistra 
Becka do Tallina, s t a n o w i s k o  P o l s k i  w  
s t o s u n k u  d o  p a k t u  L o c a r n a  w s c h o d n i e g o  
w y r a ż a  t e n d e n c j ę  z m i a n y ,  a l e  n i e  m o ż e  
b y ć  u j ę t e  k o n k r e t n i e ,  a ż  d o p i e r o  p o  r o z ­
m o w a c h  m i n i s t r a  B e c k a  z  p r z e d s t a w i c i e ­
l a m i  p a ń s t w  b a ł t y c k i c h .

R ów nocześnie donoszą do R ygi z Mo­
skw y, że L itw inow  postanow ił w e j ś ć  w  
r o k o w a n i a  z  p a ń s t w a m i  s k a n d y n a w s k i e -  
m i ,  w  c e l u  z a w a r c i a  L o c a r n a  w s c h o d n i e ­
g o  i zaprasza przedstaw icieli państw  skan­
dynaw skich do udziału w  rokowaniach, 
po porozum ieniu się z państw am i b a łty c­
kie mi.

Z Berlina donoszą:
W edług p ra sy  niemieckiej, g łów nym

przedm iotem  rozm ów  m inistra Becka bę­
dzie t. zw . Locarno wschodnie. Locarno 
wschodnie ma być zaw arte  — pisze je­
den z dzienników — na podstaw ie obec­
nych  granic. W  razie przystąpienia więc 
L itw y do paktu, m u s i a ł a b y  L i t w a  P r a k ­
t y c z n i e  z r z e c  s i ę  W i l n a .  T ego L itw a nie 
może w  tej chwili uczynić. Ź drugiej jed­
nak s tro n y  porozum ienie polsko - litew ­
skie nie może się dokonać kosztem  Pol­
ski. E s t o n j a  o ś w i a d c z a  s i ę  r ó w n i e ż  p r z e ­
c i w k o  p a k t o w i .  S t a n o w i s k o  Ł o t w y  n ie  
i e s t  j e s z c z e  w y j a ś n i o n e .  W szystko  to 
w skazuje, źs jest to  problem  jeszcze b a r­
dzo pow ikłany.

Berlin śledz: rów nież z uw agą kwe* 
stję zbliżenia polsko - litew skiego. P ra ­
sa niem !ecka tw ierdzi, że poby t p. pre­
m jera P ry s to ra , b. m inistra Zaleskiego i 
radcy  am basady Miihlsteina w  Kownie,

będzie miał na celu przygotow anie te re ­
nu do naw iązania rokow ań w  kierunku 
załagodzenia konfliktu w ileńskiego.

T a l l i n ,  24. 7.
O  g o d z . 10.30 m in is te r  B e c k  z ło ż y ł  o f ic ja ln ą  

w iz y tę  e s to ń s k ie m u  m in is t ro w i s p r a w  z a g r a ­
n ic z n y c h  S e lia m a ą . N a s tę p n ie  o d b y ło  s ię  u ro ­
c z y s te  z ło ż e n ie  w ie ń c a  ma g ro b ie  ż o łn ie r z y  
e s to ń sk ic h  p o le g ły c h  p o d o z a s  w o jn y .

E s to ń s k i  m in is te r  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h ,  p . 
S e lia m a a , k tó r y  w  p r z e d d z ie ń  p r z y ja z d u  p . 
B e c k a  p r z y ją ł  je d n e g o  z  d z ie n n ik a r z y  p o l­
sk ic h , o ś w ia d c z y ł  m u, ż e  z b l iż e n ie  p a ń s tw  
b a ł ty c k ic h  do  P o ls k i  u w a ż a  e a  n ie z b ę d n ie  k o ­
n ie c z n e . O ś w ia d c z y ł  ró w n ie ż , ż e  w  s p r a w ie  
p a k tu  w s c h o d n ie g o  E s to n ja  c h c e  ! p ó jd z ie  r a ­
ze m  z  P o ls k ą .

M in. B e c k  n a  lo tn is k a , z a p y ta m y  p r z e z  licz ­
nie z e b r a n y c h  d z ie n n ik a rz y  o  c e l s w e j  p o d ró ­
ż y , o d p a r ł  k ró tk o , ż e  u c h o d z i  z a  je d n e g o  z  n a j ­
b a rd z ie j  m ilc z ą c y c h  m in is t ró w  s p r a w  z a g r a ­
n ic z n y c h  i d la te g o , p r z y n a jm n ie j  n a r a z le ,  ż a d ­
n y c h  w y ja ś n ie ń  n ie  u d z ie li.

W iz y ta  m in . B e c k a  w  o b u  p a ń s tw a c h  b a ł ­
ty c k ic h  w y w o ła ła  d u ż e  z a in te r e s o w a n ie  w  ca ­
łe j p r a s ie  z a g ra n ic z n e j .  D o  T a llin a  p r e y b y ło  
s z e re g  k o re s p o n d e n tó w  z a g ra n ic z n y c h .

Gen. Biomiterg mmiti 
w Tallinie

T a l l i n ,  24 . 7.
M in is te r  R e ic h sw e h ry  g en . B lo m b e rg , k tó ­

r y  o d b y w a  p o d ró ż  o d p o c z y n k o w ą  n a  o k rę c ie  
„ H e la "  p r z y b y ł w  s o b o tę  d o  T a llin a . J a k  d o ­
n o sz ą  d z ien n ik i, g e n . B lo m b e rg  b a w ił w  T a l­
lin ie p rz e z  d w a  d n i, z w ie d z a ją c  z a b y tk i  m ia s ta . 
G e n . B lo m b e rg  z ło ży ł w iz y tę  n a c z e ln e m u  d o ­
w ó d z tw u  a rm ji e s to ń s k ie j  g e n . L e id o n e ro w i, 
k tó re g o  z n a  o so b iśc ie  z o b ra d  k o n fe re n c ji  ro z -  
b rd je n io w e j w  G e n e w ie . P r a s a  e s to ń s k a  za ­
z n a c z a , że  p o b y t  m in is tr a  B lo m b e rg a  w  T a lli­
n ie  m ia ł c h a r a k te r  śc iś le  p ry w a tn y .  N ie o d ­
b y ło  s ię  z o k a z ji je g o  p o b y tu  ż a d n e  o fic ja ln e  
p rz y ję c ie . D z iś  r a n o  g e n . B lo m b e rg  o d p ły n ą ł  
z T a llin a . J e d e n  z d z ie n n ik ó w  fin la n d z k ic h  do ­
no si, że  g e n . B lo m b e rg  p r z y b y ć  m a  d o  Hel- 
s in g fo rsu .

m
Polisie łoHEic podwodne

w Holandii
H a g a , 24 . 7.
Z  o k az ji p o b y tu  w  H o la n d ji d y w iz jo n u  p o l­

sk ic h  łodzi p o d w o d n y c h  „ R y s ia " , „ W ilk a " , 
„ Ż b ik a "  i o k rę tu  „ W il ja "  k o m a n d o rp o d p o ru c z -  
n ik  P la w sk i w p isa ł  s ię  d o  k s ię g i a u d je n c jo n a l-  
n e j k ró lo w e j W ilh e lm in y , n a s tę p n ie  z a ś  z ło ży ł 
w iz y tę  w  ad m ira lic ji  o ra z  p rz e d s ta w ic ie lo m  
w ła d z  w  A m ste rd a m ie  i H a d z e . P o b y t  p o lsk ic h  
łodzi p o d w o d n y c h  w  H o lan d ji n a c e c h o w a n y  
b y ł w ie lk ą  s e rd e c z n o śc ią , z  ja k ą  H o le n d rz y  
p o d e jm o w a li g o śc i  p o lsk ic h .

irowty w
iafetiry Iw. Szczepana w Wiedniu

Z1 W ie d n ia  d o n o s z ą :
W  m ie śc ie  k r ą ż ą  o d  k ilk u  d n i u lo tk i, w y ­

d a n e  p rz e z  n a ro d o w y c h  so c ja l is tó w . J e d n a  z  
n ich  z a w ie ra  lis t d o  k a rd y n a ła  A u s tr ji  In n itz e ra . 
H itle ro w c y  z w ra c a ją  u w a g ę  k a rd y n a ło w i, ż e  
w  ra z ie  p o w ie s z e n ia  c h o c ia ż b y  je d n e g o  n a r o ­
d o w e g o  s o c ja l is ty , k a te d r a  Ś w . S z c z e p a n a  b ę ­
d z ie  w y s a d z o n a  w  p o w ie trz e .

Humor
C H IR O M A N C JA .

—  P ro s z ę  p a n a , z a ­
ró w n o  lin je  p a ń sk ie j d ło ­
ni, j a k  i c a ły  k s z ta ł t  rę ­
ki, m ó w ią , n ie s te ty , że  
p a ń s k a  p rz y sz ło ś ć  je s t  
b a rd z o  c z a rn a ...

—  N ie  sz k o d z i, m o ja  
p a n i , d o b rz e  je s t!  J a  je ­
s te m  k o m in ia rz e m —

S Z T U K A  J E S T  JA K  
Z Ł O T O .

W  m u z e u m  p rz e w o d ­
n ik , o p ro w a d z a ją c y  p rz y ­
je z d n y c h  g o śc i, z w ra c a  
u w a g ę  n a  p e w ie n  o b ra z :

—  P ro s z ę  p a ń s tw a , to  
a rc y d z ie ło  w a r te  ' je s t  
t r z y d z ie śc i  ty s ię c y  z ło ­
ty c h !

—  C o  p a n  m ó w i? !  —  
o d z y w a  s ię  g ło s  z  g ru p y  
g o śc i. —  A z  ra m a m i 
c z y  b e z ?

P O D O B IE Ń S T W O .
P a n  P rz ty k o w s k i  za ­

m ó w ił so b ie  u m a la rz a  
p o r t r e t .  Z a m ó w ie n ie  zo­
s ta ło  w y k o n a n e . P o  kil­
k u  d n ia c h  m a la rz  z w ra ­
c a  s ię  d o ń :

—  N o , ja k  ta m  m ó j 
p o r t r e t? . . .  P o d o b a  s ię  p a ­
n u ? ...

—  O w sz e m  b a rd z o ! ...  
W ie  p a n , je s t  ta k ie  w ie l­
k ie  p o d o b ie ń s tw o , że  
p o d c z a s  g o le n ia  s ta w ia m  
te n  p o r t r e t  p rz e d  s o b ą  
tamiast l u s t n u ,

TU WY CIA Cl
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s io s tra  jego  je s t  k o b ie tą  sc h o ro w a n ą , ż e  m ia ła  ona 
z a m ia r  o d d ać  O lgę w  n a jb liż sz y c h  d n iach  do dom u 
z d ro w ia . Nie sąd z ił on , ż e b y  p o b y t n a  zam k u  odpo­
w ie d n i b y ł d la  dzieci, z w ła s z c z a  za ś  d la  S ta s ia , k tó ­
r y  p o trz e b u je  b a rd z o  s ta ra n n e j op iek i. P o n ie w a ż  O l­
g a  n ie  m oże się  ro z łą c z y ć  z dziećm i, n a jlep ie j b y ło ­
b y  g d y b y  z a m ie sz k a ła  w  p e w n e j m a łe j w illi n a  
p rz e d m ie śc iu  L o n d y n u , k tó rą  on z o s ta w i do  jej ro z ­
p o rz ą d z e n ia  do  czasu , dopók i S ta ś  n ie  w y z d ro w ie je .

O lga, n au czo n a  d o św iad czen iem  z  W ó leck im , 
n ie  c h c ia ła  z p o c z ą tk u  p rz y ją ć  p ro p o z y c ji lo rd a , on 
je d n a k  um ia ł się  p rz e d s ta w ić  z a  ta k  b e z in te re so w ­
nego  i zacn eg o  o p iek u n a , że  m o g ła  ty lk o  d z ię k o w a ć  
m u se rd e c z n ie  z a  za jęc ie  się  n ią  i dz iećm i.

O d y  O lga  w y ra z i ła  c h ę ć  p o d z ię k o w a n ia  k s ię ż ­
nej N ew to n  z a  u d z ie lo n ą  jej o p iek ę , o d ra d z ił jej to , 
tw ie rd z ą c , ż e  dzisia j je s t n a  to  zap ó źn o , z re s z tą  on 
sa m  oznajm i s io s trz e  o  za sz łe j zm ian ie  w  jej z d ro ­
w iu  i lo sie .

N ie sp rz e c iw ia ją c  się  już te d y , p o ż e g n a ła  A rp a- 
d a  i A zę, k tó ry m  og ro m n ie  ża l b y ło  ro z łą c z y ć  się  z 
dziećm i, i w s ia d ła  do au tom ob ilu , k tó ry  ją  z a w ió z ł 
do p ięknej, n iew ie lk ie j w illi. Z a s ta ła  tam  g o sp o d y n ię , 
s ta r s z ą  k o b ie tę , k tó re j z a c n a  tw a r z  n a p e łn iła  ją  z a ­
u fan iem . P o  d ro d z e  lo r d  ro z m a w ia ł z  O lg ą  o  jej 
p rz e sz ło śc i, o Ja n u sz u , o k tó re g o  śm ie rc i i p o g rzeb ie  
o p o w ie d z ia ły  d z iec i i d o w ie d z ia ł się  w sz y s tk ie g o , oo 
p ra g n a ł w ied z ieć . W  m y ś la c h  ob licza ł już p ro c e n ­
ty , ja k ‘e b ęd z ie  p rz y n o s ił jej m a ją tek .

W  ch w ilę  po  od jeźdz ie  O lgi z c y rk u , p o w s ta ł 
ta m  w ie lk i h a ła s . O d y  A rp a d  o p o w ied z ia ł o tem , że 
lina  p o sm a ro w a n a  b y ła  m y d łem , ż e  w ię c  b y ł to  w ii  
tfoczny zamach aa jego życie, podejrzenie wszyst-
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ty ł. C iężk a  to  b y ła  i n ieb ezp ieczn a  p ra c a , a le  z a ra ­
zem  je d y n a  m o ż liw o ść  ra tu n k u .

P o d c z a s , g d y  p u b liczn o ść  z  ra d o śc ią  w ita ła  
k a ż d e  po su n ięc ie  się  A rp a d a  po linie, n a  dole d rż a ło  
z  trw o g i se rc e  m atk i.

W ła śn ie  w  chw ili, gdy- A rp ad  p rz e k o n a ł się  o  
n ie b e z p ie cz e ń s tw ie , jak ie  g ro z i jem u  i d z ieck u , O lg a  
p o z n a ła  dz iec ię . W ó w c z a s  to  w y d a ła  ó w  o k rz y k , 
k tó ry  z a  n ią  p o w tó rz y ło  ty s ią c  u st.

Ja k ie ż  s tra sz n e  m ęk i p rz e ż y w a ła , p a trz ą c  te ra z  
na  A rp ad a , k tó ry  z n a jw ię k sz y m  w y s iłk ie m  zb liża ł 
się c o ra z  b a rd z ie j do p la tfo rm y , n a  k tó rą  w sp in a ła  
się  już A za, c a ła  d rż ą c a  i sp ła k a n a , ra z e m  z k ilku  a r ­
ty s ta m i, k tó rz y  p ra g n ę li n ie ść  pom oc A tp ad o w i.

O lg a  nie śm ia ła  k rz y k n ą ć , o b a w ia ją c  się , że  
c z ło w ie k  n a  linie z a c h w ie je  się i s tr a c iw s z y  ró w n o ­
w a g ę , sp ad n ie  w  p rz e p a ść . Ł am iąc  ręce , s z e p ta ła  
ty lk o :

—  M oja Z o sia ! M oje u k o ch an e  d z ieck o ! B o ż e  
wielki, zm iłu j się , u ra tu j m i dziecię!

L o rd , k tó ry  u s ły s z a ł  te  s ło w a , sp o jrz a ł n a  n ią  
ze  zd z iw ien iem . W id o czn ie  w y o b ra ż a ła  sob ie , że  ta  
m a ła  d z ie w c z y n k a  je s t je j có reczk ą- C h c ia ł ]ą u sp o ­
ko ić , a le  o n a  sp o jrz a ła  n a  n iego  ja k  n a  c z ło w ie k a  
obcego , zd z iw io n a , ż e  zw ie  ją  jej n a z w isk ie m .

A le w n e t c a ła  jej u w a g a  z w ró c iła  się  z n o w u  n a  
A rp ad a , k tó ry  w re sz c ie  o s ią g n ą ł z b a w c z y  cel. Z ty ­
s ią c a  p ie rs i w y rw a ło  się  w e s tc h n ie n ie  ulgi. g d y  A za 
o d e b ra ła  z rą k  m ęża  d z ieck o  i rz u c iw sz y  się  A rp a- 
do w i na  szy ję , p o c z ę ła  go  śc isk a ć  i c a ło w a ć , p ła c z ą c  
i śm ie jąc  się ró w n o c z e śn ie .

O lga  ty m c z a se m  z e rw a ła  się  z  m ie jsca  i n ie  
zważając n a  w o ła n ia  lo rd a , k tó r y  u s iło w a ł ją  pen
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Z Nowego Jorku 'donoszą!
D z ie n n ik i  p o r a n n e  p o ś w ię c a ją  w ie lo  m ie j­

s c a  z a s t r z e le n iu  D il l in g e ra . W e d łu g  g ło s ó w  
p r a s y ,” p o lic ja  w p a d ła  n a  t r o p  „ w r o g a  A m e ry ­
k i  n r .  1“  d z ię k i  w s p ó łp r a c y  d w ó c h  b y ły c h  
w ię ź n ió w  k ry m in a ln y c h  o r a z  p e w n e j  k o b ie ty .  
W ła d z e  p o l ic y jn e  o d m a w ia ją  w s z e lk ic h  w y ja ­
ś n ie ń  00 d o  to ż s a m o ś c i  o só b , k tó r e  d o p o m o g ły  
w  u ję c iu  D il l in g e ra . i t ■ , hro i-i • •

Odpowiedzi Redakcji
P .  Anna K- C h o r z ó w  IV . J e ż e l i  s p r a w a  t a k

s ię  p r z e d s ta w ia ,  j a k  n a m  P a n i  j ą  o p is a ła ,  t ę  
g o s p o d a rz  n ie  u z y s k a  w y r o k u  e k s m is y jn e g o .

P .  A u g u s ty n  M . K n u ró w . Z  S k a r b u  P a ń ­
s tw a  m o ż e  P a n  m ie ć  p r e te n s ję  z  ty tu łu  e m e ­
r y t u r y  w z g l.  r e n ty .  E m e r y tu r a  i  r e n t a  P a n u  
n ie  p r z y s łu g u je .  J e ż e l i  s ą  u s ta w o w e  p o w o d y , 
*0 m o ż e  P a n  b y ć  p rz e n ie s io n y , n a  e m e r y tu rę .

S t a ł y  C z y te ln ik . W y lo s o w a n e  n u m e r y  d o -  
i a r ó w e k ,  d o ty c h c z a s  n ie  p o d ję ty c h  m o ż e  P a n  
•p r z e jrz e ć  w  n a s z e j  r e d a k c j i .

H . R . 3 B . P ie lę g n ia r k i  p o le c a  P o l s k i  C z e r­
w o n y  K r z y ż  w  K a to w ic a c h , u l. A n d rz e ja .

P .  P a w e ł  J .  K o s itu c h n a . O p o rn y c h  z a s k a r ­
ż y ć  d o  s ą d u . Z a  s p r z e d a n e  t o w a r y  z a w s z e  m o ­
ż e  P a n  ż ą d a ć  z a p ła ty .  '*

P .  S ta n is ła w  D . N ie d ó b c z y c e . J e ż e l i  a g e n t  
o j c a  o k ła m a ł ,  to  n ie  p o t r z e b a  p ła c ić  d a ls z y c h  
r a i  J e ż e l i  z a s k a r ż y  d o  s ą d u ,  to  s p r a w ę  m u si 
p r z e g r a ć .  i ' 1 -i i+ftłjj,

S ta ła  C z y te ln ic z k a  >,S ie d m iu  G r o s z y " .  —  
S p r a w a  n ie  j e s t  j e s z c z e  p r z e d a w n io n a .  D o k ła d ­
n y c h  in fo rm a c y j ,  c o  n a le ż y  z ro b ić ,  m o ż e m y  
u d z ie l ić  ty lk o  u s tn ie .

S t  I I  P .  J e ż e l i  s p r a w a  p r z e d s ta w ia  s ię  w  
t e n  sp o s ó b , j a k  j ą  P a n  w  liś c ie  o p is a ł ,  to  
s p r a w ę  w  s ą d z ie  m u s i  P a n  w y g r a ć .

S t a ły  C z y te ln ik .  Z e z w o le n ia  n a  p r z e d łu ż e ­
n ie  g o d z in  k io s k u  z e z w a la  k o m p e te n tn y  O k rą g  
U rz ę d o w y . P r z e p i s y  s ą  in n e  w  k a ż d e j  .p ra w ie  
g m in ie .

K . E . K o c h ło w ic e . W  s p ra w ie  o b y w a te l­
s tw a  n a le ż y  s ię  z w ró c ić  d o  k o n su la tu  p o lsk ie ­
g o  w  O p o lu . G d y  b r a t  s t r a c i  o b y w a te ls tw o  
n ie m ie c k ie , to  r e n ta  z o s ta n ie  m u  w s tr z y m a n a .

Ś lą z a c z k a . B ę d z ie m y  s ta ra l i  s ię  P a n i p o ­
m ó c . D la te g o  n iech  P a n i  w  ja k n a jry c h le js z y m  
c z a s ie  z g ło s i s ię  w  n a s z e j  r e d a k c ji  w  g o d z i­
n a c h  o d  11— 12 w  p o łu d n ie .

P .  F lo re n ty n a  J . M ik o łó w  n r .  3 1886 . U rz ą d  
S k a rb o w y  m o ż e  s o b ie  w y b ra ć  p ła tn ik a  z p o ­
ś r ó d  k u p u ją c e g o , w z g l.  sp rz e d a ją c e g o . K o n ­
t r a k t  k u p n a  n ie  o b o w ią z u je  U rz ę d u  S k a rb o ­
w e g o .

P . J a n  H . N a w s ie . R z e c z y  n ie  m o ż e  P a n u  
n ik t  z a trz y m y w a ć . P o w in ie n  P a n  z a s k rż y ć  d o  
s ą d u .

W . W . D . W . P a n  m o ż e  ty c h  p re te n s y j  d o ­
c h o d z ić  n a  d ro d z e  s ą d o w e j. Je że li te ś ć  o b ie c y ­
w a ł, to  m u si d a ć .

G . T .  K a to w ic e  L . 24 . P ro s z ę  n a p is a ć  do  
Iz b y  H a n d lo w e j w  K a to w ic a c h .

M . K . 100. M ie sz k a n ie  nie p o d le g a  u s ta w ie  
o  o c h ro n ie  lo k a to ró w . D la te g o  te ż  w y p ro w a ­
d z ić  s ię  P a n  m u si. Z  c z y n s z u  m o ż e  P a n  p o ­
t r ą c ić  k o s z ta  o s ta tn ie g o  m a lo w a n ia .

P .  Ja n  B . B o ro n ó w . S k ła d k i w p ła c a n e  do  
S p . B ra c k ie j n a  Ś lą sk u  O p o lsk im , n ie  b ę d ą  
z w ra c a n e .

K r ą ż ą  p o g ło sk i ,  ż e  I n fo rm a to rz y  p o lic y jn i  
o t r z y m a l i  n a g r o d ę  w  w y s o k o ś c i  15.000 d o la ­
r ó w . D illin g e r  m ia t  p o z o s ta w a ć  o s ta tn io  w  
t ru d n o ś c ia c h  f in a n s o w y c h . W  k ie s z e n i je g o  
u b ra n ia  z n a le z io n o  z a le d w ie  t r o c h ę  d ro b n y c h . 
K ie ro w n ic y  b a n k ó w , o b r a b o w a n y c h  p r z e z  D il- 
l in g e ra , u d a li  s ię  d o  C h ic a g o , a b y  z g ło s ić  s w e  
p r e te n s je  p ie n ię ż n e . P o l ic ja  n ie  z d o ła ła  j e d ­
n a k ż e  w y k r y ć  m a ją tk u  D il lin g e ra . O b e c n ie  
u s i ło w a n ia  p o lic ji z m ie r z a ją  d o  o d n a le z ie n ia  i 
a r e s z to w a n ia  p o z o s ta ły c h  c z ło n k ó w  b a n d y  
D il l in g e ra . J e s t  r z e c z ą  z n a m ie n n ą , ż e  p r z e d  
p a r u  d n ia m i D illin g e r  w r a z  z  to w a r z y s z a m i  
d o k o n a ł  n a p a d u  n a  d o m  p e w n e g o  s ę d z ie g o  i

p r o s i ł  g o  o d o s ta r c z e n ie  m u  m a te r ia łu  d la  ro­
m a n s ó w  k ry m in a ln y c h .

Z Chicago 'donoszą:
S ę d z ia  ś le d c z y , p ro w a d z ą c y  d o c h o d z e n ia  

w  s p ra w ie  śm ie rc i b a n d y ty  D illin g e ra , p rz e ­
sta ł ku lę , k tó r a  s p o w o d o w a ła  śm ie rć  g a n g s te ­
r a  d o  la b o ra to r ju m  w  ce lu  s tw ie rd z e n ia , cz y  
n ie  w y s z ła  o n a  z  re w o lw e ru , ja k i z n a jd o w a ł 
s ię  w  rę k a c h  b a n d y ty  w  ch w ili je g o  śm ie rc i. 
P o lic ja n c i, k tó ry c h  z a d a n ie m  b y ło  s c h w y ta n ie  
D illin g e ra , tw ie rd z ą , iż  k u le  ich  n ie  tra fiły  
b a n d y ty .  I s tn ie je  p rz y p u sz c z e n ie , iż b a n d y ta  
o to c z o n y  p rz e z  p o lic ję , s a m  p o z b a w ił  s ię  ż y ­
c ia .

Gaiy łzawiące w Bantni Hiszpańskim
E c la ca  s t f r e f  le n  r o b o t n i k ó w  »  N a d r g c i e

IZ P a ry ż a  donoszą:
P rz e d  p a ru  d n ia m i w y b u c h ł w  M a d ry c ie  

s t r e jk  ro b o tn ik ó w , z a ję ty c h  p rz y  b u d o w ie  n o ­
w e g o  g m a c h u  B a n k u  H isz p a ń sk ie g o . R o b o tn i­
c y , w  liczb ie  o k o ło  300 , sc h ro n ili s ię  d o  p o d ­
z ie m n e g o  s k a rb c a  b a n k u , g d z ie  s ię  zam k n ę li 
i o św ia d c z y li, ż e  n ie  o p u sz c z ą  s k a rb c a , d o p ó k i 
ic h  ż ą d a n ia  n ie  b ę d ą  sp e łn io n e . W ia d z e  p o s ta ­
n o w iły  z lik w id o w a ć  s t r e jk  p rz e m o c ą .

150 p o lic ja n tó w  o to c z y ło  sk a rb ie c . K o m en ­
d a n t  o d d z ia łu  o św ia d c z y !  s t r e jk u ją c y m , ż e  w

c ią g u  p ó l g o d z in y  m u s z ą  o p u śc ić  s w e  k r y ­
jó w k i. P o  u p ły w ie  te g o  u lt im a tu m  w p r o w a ­
d z o n o  d o  p o d z ie m i g a z y  łz a w ią c e .

C z ę ść  ro b o tn ik ó w  o p u śc iła  sk a rb ie c , le c z  
p o z o s ta li  sc h ro n ili s ię  je s z c z e  g łę b ie j. W p u s z ­
cz o n o  w ię c  n o w ą  p o rc ję  g a z ó w , co  w k o ń c u  
z m u s iło  s tr e jk u ją c y c h  d o  p o d d a n ia  s ię . W ie lu  
ro b o tn ik ó w  byfo  t a k  o sa łb io n y c h  i o sz o ło m io ­
n y c h  g a z a m i, ż e  m u s ia n o  ic h  w y n ie ś ć  z  p o d ­
z iem i n a  n o sz a c h .

K s .  d z ie k a n i  J a n  S k a r b e k  w r o d z i ł  s i ę  w  r o ­
k u  1 8 8 5  w  P a s z  c z y n i e  k o l o  R o p c z y c .  
G i m n a z j u m  u k o ń c z y ł  w  R z e s z o w i e .  P o  
e g z a m i n i e  d o j r z a ł o ś c i  z a p i s a ł  s i ę  n a  w y ­
d z i a ł  t e o l o g i c z n y  U n i w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń ­
s k i e g o  w  K r a k o w i e ,  p o  u k o ń c z e n i u  s t u -  
d j ó w  t e o l o g i c z n y c h  w  r o k u  1 9 0 9  z o s t a j e  
w y ś w i ę c o n y  n a  k a p ł a n a .  P r a c ę  d u s z p a ­
s t e r s k ą  z a c z y n a  w  J a w o r z n i e .  W  r o k u  
1 9 1 8  z o s t a j e  m i a n o w a n y  p r o b o s z c z e m  w  
P l e s z o w i e  k o ł o  K r a k o w a ,  g d z i e  z d a j e  e g ­
z a m i n  p r a w n i c z y  n a  U n i w e r s y t e c i e  J a "  
g i e l l o ń s k i m  i  o t r z y m u j e  d y p l o m  m a g i s t r a  
p r a w .  W  r o k u  1 9 2 6  z o s t a j e  p r z e n i e s i o n y  
d o  O ś w i ę c i m i a ,  n a  s t a n o w i s k o  p r o b o s z ­
c z a ,  g d z i e  z a s k a r b i ł  s o b i e  g o r l i w ą  i p e ł n ą  
p o ś w i ę c e n i a  p r a c a ,  u z n a n i e  t u t e j s z e g o  
s p o ł e c z e ń s t w a  k a t o l i c k i e g o ,  k t ó r e  ż y c z y ­
ł o  M u  z  o k a z j i  n i e d a w n e g o  j u b i l e u s z u  25* 
l e c i a  k a p ł a ń s t w a  p o w o d z e n i a  n a  d a l s z e j  

n i w i e  k a p ł a ń s k i e j .

Zlani legionistów
nic odbędzie się

7, W a r s z a w y  d o n o s z ą :
W o b e c  k lę s k i  p o w o d z i,  ik tó ra  n a w ie d z i ła  

z n a c z n ą  c z ę ś ć  k r a ju ,  Z a rz ą d  G łó w n y  Z w ią z k u  
L e g io n is tó w  w  P o ls c e  p o s ta n o w i ł  o d w o ła ć  te ­
g o r o c z n y  X III o g ó ln y  Ziaz-d L e g io n is tó w , z w o ­
ła n y  d o  K r a k o w a  n a  dn . 4—6 s ie rp n ia .

O p in ja  p u b l ic z n a  d o m a g a ła  s ię  teigo, ja k  
w ia d o m o , o d  d łu ż s z e g o  c z a s u ,

ftyftonanie wyroBa śmierci 
na bojowca aftraifisHiai

Z  W a r s z a w y  d o n o s z ą f ”
W  d n iu  w c z o r a j s z y m  ś ta ta  s ię  w i a d o m i  d e ­

c y z ja  w  s p r a w ie  p o d a n ia  o u ła s k a w ie n ie  w n ie ­
s io n e g o  p rz e z  o b ro ń c ę  c z ło n k a  k o m ite tu ’ b o jo ­
w e g o  o rg a n iz a c j i  u k ra iń s k ic h  n a c jo n a l is tó w , 
S te f a n a  K o rp a n a , s k a z a n e g o  n a  k a r ę  śm ie rc i  
p r z e z  p o w ie s z e n ie . K o rp a n  z o s ta ł  s k a z a n y  z a  
z a m o rd o w a n ie  k o m e n d a n ta  p o s te ru n k u  p o lic ji 
p a ń s tw o w e j  k o ło  B ó b r . P a n  P r e z y d e n t  R . P .  
n ie  s k o r z y s ta ł  z  p r a w a  ła s k i,  w o b e c  c z e g o  
w y r o k  śm ie rc i  b e d z ie  n a ty c h m ia s t  w y k o n a n y  
w e  L w o w ie .
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w s trz y m a ć , p o b ieg ła  'do m ie jsca1, g d z ie  'A rpad sp u sz ­
c z a ł  sie  p o  lin ie n a  z iem ię. S e tk i ludzi d ą ż y ły  tam  
w ra z  z n ią . C h c ian o  z o b a c z y ć  z b lisk a  dzie lnego  
c z ło w ie k a  i d z ieck o , k tó re  d o p ie ro  co  w y s z ło  z ta k  
w ie lk ie g o  n ie b e z p ie cz e ń s tw a . P rz y te m  ch c ian o  się 
d o w ied z ieć , co  m ia ło  z n a c z y ć  n ieu d an ie  się  k a r k o ­
ło m n e j p ro d u k c ji, i >!! iH - : N !

W te m  ro z le g ł s ię  o k rz y k 1. Olga:, to ru ją c  sob ie  
d ro g ę  w ś ró d  tłu m u , rz u c iła  się  k u  A rp ad o w i, w y ­
r w a ła  z  jego  ra m io n  dzicciks i  z a c z ę ła  je  p rz y c is k a ć  
d o  p ie rs i. 1 1

—  M oja Z o sleń k a! M oje d z ieck o , s ło d k ie  u k o ­
c h a n e ! —  w o la ła -  i i : jv .i; u  u  ;,i !> G ; ,, 1 ,

Ł z y  p u śc iły  je j s ię  z OCZU; p rz y k lę k ła ' na' zfem !
\ p o k ry w a ła  tw a rz y c z k ę  Z osi n am ię tn em i p o c a łu n ­
k a m i. I r ; «'M U: ;: :

C o  się łu ta ]  d z ia ło ?  A rp a d  |  A za , p o d o b n ie  ja k  
1 w s z y s c y  obecni, sp o g ląd a li ze  zd u m ien iem  n a  m ło­
d ą  k o b ie tę , > i i1*- i n.;;. L i ; ■ ■ ■ ( .m l

W y s tą p ił  je d n a k  lo rd  H u sto n  1 ob jaśn ił o b ecn y m , 
ż e  je s t  to  b ie d n a  sz a lo n a  k o b ie ta , k tó ra  s tr a c i ła  
d z ie c i i te r a z  z d a je  je j się , ż e  p o zn a je  w  te  d z ie w ­
c z y n ie  sw o ją  w ła s n ą  c ó re c z k ę . 1 ,ji i. i ; 1 1 ■ :

Ja k k o lw ie k  lo rd  c ich o  w y p o w ie d z ia ł t e  s ło w a , 
.O lga u s ły s z a ła  je. Z e rw a ła  s ię  i s ta n ę ła  g n iew n ie  
n a p rz e c iw  n ieg o . Z an im  je d n a k  z d ą ż y ła  o d p o w ie ­
d z ie ć  m u, ozw ail s ię  s ło d k i g ło s ik  d z ie c k a  i  

1 —  M am usiu , k o ch an a  m a m u s iu !
Z osia , k tó ra  w  p ie rw sz e j ch w ili b y ła  'żtóptebw- 

o g łu szo n a  h a ła sem , jak i n ao k ó ł n iej p o w s ta ł, rzuć  ia 
s ię  m a tc e  n a  sz y ję . O ta c z a ją c y  i lo rd  H u sto n  otw q» 
rz y li  o c z y  sz e ro k o  ze  z d um ienia.

TU WYCUCI mm
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Ale wówczas Olga zwróciła się do Arpada I A* 
z y  z  w y ra z e m  g n iew u  n a  tw a rz y .

—  Kim  je s te ś c ie ?  —  z a p y ta ła . —  Jak iem  p r a ­
w e m  z a b ra liśc ie  to  d z ieck o  i n a ra z ili je n a  ta k ie  nie­
b e z p ie c z e ń s tw o ?

O ta c z a ją c y  sądzili, ż e  a r ty s tó w  o b u rz y  to  z a p y ­
ta n ie . O ni jed n ak  rz e k li:

—  Ja k to , w ię c  p an i je s t  m a tk ą  .S ta s ia  i Z o si?  
D ziec i, g d y śm y  je  zn aleź li n a  b rz e g u  lasu , p o w ie ­
d z ia ły  nam , że  o jc iec  i m a tk a  ich  n ie  ży ją , a  do z łe j 
m a c o c h y  s ta n o w c z o  n ie  w ró c ą .

—  T a k  —  z a w o ła ła  O lg a  ze  łzam i, —  źli ludzie  
ro zd z ie lili m n ie  z m em i m a leń s tw am i, a le  B óg  p o łą ­
c z y ł m n ie  z  n iem i z n o w u  i to  już  n a  z a w s z e !

W  k w a d ra n s  p o tem  s ie d z ia ła  O lg a  p rz y  łó żecz ­
k u  S ta s ia , ro n iąc  łz y  rad o śc i, a  z a ra z e m  b o leśc i n a  
W i d o k  jego  b lad e j, z m ize rn ia łe j tw a rz y c z k i.

W id z ą c , ja k  dziec i s ą  p rz y w ią z a n e  do s w y c h  0- 
p lek u u ó w , d o m y śliła  się  O lga, ż e  m usie li b y ć  oni d la  
n ich  d o b r y m i  T o  te ż  s e rd e c z n ie  i z  w y la n ie m  łez  
d z ię k o w a ła  im  z a  za jęc ie  się  jej b ie d a c tw a m i, ż a łu ­
ją c  ty lk o , że  n ie  m o że  ich  w y n a g ro d z ić  z a  to  tak , 
ja k b y  teg o  p ra g n ę ła .

L o rd  H uston  ty m c z a se m  ro z m y ś la ł n ad  tem , co 
m u  c z y n ić  w y p a d a . J a k  p rz e w id y w a ł le k a rz , O lg a  
p o d  w p ły w e m  w ie lk ieg o  w s trz ą śn ie n ia  o d z y sk a ła  
z m y s ły , o d n a la z ła  dziec i. L o rd  w ied z ia ł, że  s io s tra  
jeg o  u c ie s z y ła b y  się  n iezm ie rn ie  w iad o m o śc ią  o tem , 
a le  lę k a ł się  za w o z ić  O lgę n a  zam ek  N ew to n , tam  
b o w ie m  m ógł p o w ró c ić  lad a  dz ień  E d w a rd  i s p rz ą t­
n ą ć  m u z p rz e d  n o sa  b o g a tą  dzied z iczk ę .

O p o w ied z ia ł te d y  O ldze , n ie ja sn o  p rzy p o m in a -
lą c e j sobie, z a c n ą  s ta ru s z k ę , k tó r a  s ie  n ią  z a ję ła , ż e

Hutnot
CHRONOMETR.

—  P a n  s ię  p y ta , ja k  ja  
m o g ę  o b e jś ć  s ię  w  b iu ­
rz e  b e z  z e g a r k a ?  Z u p e ł­
n ie  p ro s to  —  k ie d y  w i­
d zę , ż e  s te n o ty p is tk a  z a ­
c z y n a  s ię  p u d ro w a ć , to  
z n a c z y , ż e  ju ż  c z a s  k o ń ­
c z y ć  u rz ę d o w a n ie ,

N IE P O R O Z U M IE N IE .
—■ P ro s z ę  p a n a , m ó j 

p ie s  m a  p c h iy , n ie c h  
p a n  n ie  id z ie  ta k  b lisk o  
o b o k  n ie g o —

—  N o, w ie  p a n , te g o  
ju ż  z a w ie le  —  o d e m n ie
ich napewno nie dostał!

PRZED SĄDEM.
P rz e d  s ą d e m  b e r liń ­

sk im  s ta je  p e w ie n  ro b o t­
n ik , o s k a rż o n y  o p o b ic ie  
h i t le ro w c a .

W s z y s tk ic h  w p r a w ia  w  
zd u m ie n ie  ła g o d n y  w y ­
ro k :  —  ty lk o  ro k  w ię ­
z ie n ia .

P rz e w o d n ic z ą c y  w  m o ­
ty w a c h  z a z n a c z a :

—  W p ra w d z ie  o sk a r ­
ż o n y  z a  p o b ic ie  h itle ro w ­
c a  z a s łu g u je  n a  z n a c z n ie  
w y ż s z y  w y m ia r  k a ry , a le  
s ą d  w z ią ł p o d  u w a g ę  0-  
k o lic z n o ść  ła g o d z ą c ą , z  
k tó re j  w y n ik a , że  o sk a r ­
ż o n y  w c a le  n ie  b y ł 
s p r a w c ą  p o b ic ia , lecz  w *  
pełnie ktfl inny,.
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D o k o ła  s z o s o w y c h  m is tr z o s tw  k o la rsk ic h  
P o lsk i, k tó r e  o d b y ły  s ię  p rz e d  d w o m a  ty g o d n ia ­
m i n a  Ś lą sk u , to c z y  s ię  o b e c n ie  z a c ię ta  p o le ­
m ik a  p o m ię d z y  p r a s ą  ś lą s k ą  o r a z  t . z w . „ C z e r ­
w o n ą "  w  W a rs z a w ie .

C h o d z i o  to , k to  w ła śc iw ie  w y g ra ł  w y śc ig , 
c z y  O leck i, w s p o m a g a n y  p rz e z  sw o ic h  w a r s z a w ­
sk ic h  m o n te ró w  f a b ry c z n y c h , c z y  te ż  R u ra ń sk i, 
k tó r e g o  c a ła  k o m is ja  s ę d z io w sk a  z  s ę d z ią  g łó w ­
n y m , p re z e se m  P Ż T K . p . L a n g ie m , z a n o to w a ła  
ja k o  d ru g ie g o  p r z y b y łe g o  d o  m e ty .

O leck i z o s ta ł  z d y sk w a lif ik o w a n y  z a  p rz e w i­
n ien ie  re g u la m in o w e , lecz  d zięk i z a k u liso w y m  
ta rg o m  s p r a w a  p rz y z n a n ia  z w y c ię s tw a  R u ra ń -  
sk ie m u  z o s ta ła  o d ro c z o n a  d o  chw ili, g d y  P Z T K . 
b ę d z ie  w  p o s ia d a n iu  z d ję c ia , d o k o n a n e g o  n a  
m ec ie .

Z d ję c ie  ta k ie  z ro b ił  n a s z  fo to g ra f  r e d a k c y j ­
n y  p . C z . D a tk a . J a k  w y n ik a  z t e g o  z d ję c ia , 
z ro b io n e g o  n a  k ilk a  m e tró w  p rz e d  m e tą , na  
p ie rw sz y m  m > » scu  o p ó ł  U g o ś c i  k o ła , p r o w a ­
dzi! O leck i, , tu ż  z a  n im  z d ą ż a ł  R u ra ń sk i, z a ­
k r y ty  s y lw e tk ą  O le c k ie g o . Z n a ją c  d o sk o n a ły  
s p r in t  R u ra ń s k ie g o , te  k ilk a  m e tró w  m o g ły  za ­
d e c y d o w a ć  o  w y s u n ię c iu  s ię  c h o ć b y  o  c e n ty ­
m e tr  n a p r z ó d  p rz e d  p o z o s ła łe m i.

C ó ż  s ię  je d n a k  s ta ło . Z a rz ą d  P Z T K . p o  p o ­
w ro c ie  d o  W a r s z a w y  r e a k ty w o w a ł  s w o ją  d e ­
c y z ję  i p rz y z n a ł  p ie rw sz e  m ie jsc e  O leckiem u. 
R u ra ń s k ie g o  w o g ó le  n ie  u w z g lę d n io n o  w  k la s y ­
f ik a c ji i, j a k  p o d a ł  c z w a r tk o w y  „ P r z e g lą d  S p o r ­
to w y " ,  r z e k o m o  m ia ł z a ją ć  s z ó s te  m ie jsc e .

D e c y z ja  t a  w y w o ła ła  s ilą  rz e c z y  n a  Ś lą sk u  
n ie s ły c h a n e  w ra ż e n ie . S k rz y w d z o n o  w y ra ź n ie  
R u ra ń s k ie g o , a  n a  z n a k  p r o te s tu  p o d a ł  s ię  p . 
S k ib a , w ic e p re z e s  P o ls k . Z w . K o la rsk ie g o  d o  
d y m siji . C a łe  s p o łe c z e ń s tw o  s p o r to w e  Ś lą sk a  
s to i  p o  s t ro n ie  k o la r s tw a  śląsikiiego i s tw ie rd z o ­
n o , że  z a r z ą d  P o lsk . Z w . k o la r s k ie g o  d o p u śc i!  
s ię  k a ry g o d n e g o  p rz e w in ie n ia , a  m ia n o w ic ie  
n a ru s z e n ia  s ta tu tu  i re g u la m in u  s p o r to w e g o .

P rz e d e w s z y s tk ie m  w e d łu g  p a r .  58  n a le ż y  
s tw ie rd z ić , że  d e c y z ja  s ę d z ie g o  g łó w n e g o  
,(w  tm  w y p a d k u  p . L a n g e )  n ie  p o d le g a  z a s k a r -

©ieiwa i© sportowców
Przefz najpiękniejsze połacie naszego 

kraju przeszły niedawno dni grozy. Ty­
siące Judzi straciło swój cały dobytek w 
walce z potworna i katastrofalna powo­
dzią, ratując w ostatniej chwili ledwo' swe 
życe. Żyzne okolice Podhala i środkowa 
cześć Rzeczypospolitej Polskiej obrócone 
zostały w nieurodzajną pustynie, przy­
czem cały dobytek miejscowej ludności 
został kompletnie zniszczony.

Dziś dopiero można zorientować sie 
w  nieprawdopodobnych stratach, jakie na­
stąpiły wskutek powodzi.

Z pomocą, dotkniętym niszczącym ży­
wiołem Rodakom pośpieszyło dziś całe 
społeczeństwo. W  olbrzymim jego i Pań­
stwa wysiłku, które przychodzi z pomo­
cą nieszczęsnym powodzianom, nie może 
braknąć nikogo. Ponieważ ofiarą padł m. 
in. cały dorobek naszych braci-sportow- 
ców, którym potężny żywioł zniszczył 
sale i boiska sportowe, zabrał sprzęt oraz 
majątek sportowy, w akcji niesienia po­
mocy powodzian na Śląsku, nie może 
również braknąć potężnej, bo blisko 30.000 
członków liczącej gromady sportowców 
śląskich, która już niejednokrotnie dała 
dowody swej ofiarności i solidarności w 
zbiorowych wysiłkach całego społeczeń­
stwa.

Zarząd Oddziału Śląskiego Związku 
Dziennikarzy Sportowych w Katowicach 
apeluje tą drogą do wszystkich organi- 
zacyj, towarzystw i klubów sportowych 
Województwa Śląskiego, by w  miarę 
swych możliwości finansowych pośpieszy­
li powodzianom z odpowiednią pomocą 
materialną względnie przeprowadzili w 
najbliższym czasie na rzecz powodzian 
odpowiednie imprezy sportowe. Jesteśmy 
przekonani, iż  apel nasz nie pozostanie 
bez echa, oraz, że wszystkie Śląskie O- 
kręgowe Związki Sportowe, zrzeszające
piłkarzy, lekkoatletów, pięściarzy, zapaś­
ników, szermierzy, motocyklistów, kola­
rzy, narciarzy i innych, staną karnie i 
ofiarnie do wysiłku całego społeczeństwa.

Zarząd Związku Dziennikarzy Sporto­
wych w Katowicach, przekazując równo­
cześnie kwotę 50 zł. na rzecz Wojewódz­
kiego Komitetu Pomocy Ofiarom Powo­
dzi, zaprasza tą drogą jako pierwszych 
do zapoczątkowania tej akcji wśród spor­
towców śląskich — K. S. Ruch w  Wiel­
kich. Hajdukach, mistrza piłkarskiego Pol­
ski — Automobilklub Śląski, oraz nastę­
pujące firmy sportowe: „&port‘‘, „Centro- 
sport“  1 „Ebecco“  w Katowicach.

Oddział Śląski Związku Dziennikarzy 
Sportowych.

że n iu  i je s t  b e z a p e la c y jn a . D la c z e g o  w ię c  re ­
a k ty w o w a n o  z w y c ię s tw o  O le c k ie g o ? !

P . L a n g e  b o w ie m  ja k o  sę d z ia  g łó w n y  u z n a ł 
w a ż n o ś ć  .p ro te s tu , w n ie s io n e g o  p rz e c iw k o  fa w o ­
ry z o w a n iu  z a w o d n ik a  O le c k ie g o  i n a  sk u te k  
p a r a g ra fu  300, k tó ry  b rz m i: „ W sz e lk ie  r e p e ­
r a c je  w y k o n u je  z a w o d n ik  sa m , b e z  u c ie k a n ia  
s ię  d o  p o m o c y  o s ó b  d ru g ic h "  i p a r a g ra fu  316 
re g u la m in u  s p o r to w e g o  P Z T K ., k tó ry  p o w ia d a :  
„ P rz e d s ta w ic ie lo m  T o w a rz y s tw  lu b  fa b ry k  r o ­
w e ro w y c h  z a b ro n io n e  je s t  u d z ie la n ie  ja k ic h k o l­
w ie k  in fo rm a c y j i p o m o c y  z a w o d n ik o m  p o d  
k a r ą  d y sk w a lif ik a c ji  z a w o d n ik a " ,,  z d y sk w a lif i­
k o w a ł k o la rz a  O le c k ie g o .

P o m o c y  udzie lił O le c k ie m u  to w a rz y s z ą c y  
m u  m o to c y k l z p rz y c z e p k ą  f irm y  ro w e ro w e j 
K a m iń sk i ( W a r s z a w a ) .  G d y b y  n ie  n a p r a w a  r o ­
w e ru  sp rz ę te m  K a m iń sk ie g o , O leck i n ie  b y łb y  
p rz y b y ł ja k o  p ie rw sz y  d o  "m ety . A le nie ty lk o  
O leck i k o rz y s ta ł  z te c h n ic z n e j p o m o c y  K am iń ­
sk ie g o . W e  W ło sz c z y c a c h  p. K am iń sk i n a p r a ­
w ia! r o w e r  z a w o d n ik o w i w a rsz a w s k ie m u  Ig o . 
N a  sk u te k  in te rw e n c ji  p . r e d . K a ra s ia , to w a r z y ­
s z ą c e g o  c z o łó w c e  w  m o to c y k lu  re d a k c y jn y m , 
p o  z w ró c e n iu  m u  u w a g i,  p . K a m iń sk i k a z a ł  w y ­
c o fa ć  s ię  z  w y ś c ig u  te m u  z a w o d n ik o w i. *

J a k  s o b ie  in te rp re tu je  k o m is ja  s ę d z io w sk a  
P Z T K . z L a n g ie m  n a  cze le  p a r a g r a f  299, k tó ry  
p o w ia d a :  „ W  w y ś c ig a c h  p o n a d  100 k im . z a ­
w o d n ic y  m o g ą  s ię  z a o p a t ry w a ć  w  p o ż y w ie n ie  
je d y n ie  n a  p u n k c ie  o d ż y w s z y m ."  A  p rz e c ie ż  
w id z ie liśm y , ja k  z  a u ta  W . T .  C ., w  k tó ry m  
s ie d z ia ła  g ru p a  w a rs z a w s k ic h  sę d z ió w , p o d a ­
w a n o  d o  m o to c y k la  K a m iń sk ie g o  p o ż y w ie n ie , 
k tó re  n a s tę p n ie  d o s ta rc z a n o  w  c z a s ie  w y ś c ig u

z a w o d n ik o m : K am irisk iem u , O leck iem u , K io tb a - 
sie, i in n y m  k o la rz o m  w a rsz a w s k im .

R e g u la m in  o b o w ią z u je  d la  w s z y s tk ic h , a  
te m b a rd z ie j  n ie  w o ln o  g o  ła m a ć  ty m , k tó rz y  
s ą  b e z p o ś re d n io  o d p o w ie d z ia ln i z a  je g o  śc is łe  
p r z e s trz e g a n ie .

D z iw n ą  ro lę  o d g ry w a  w  ty m  c a łem  „ ta r g u "  
p r a s a  „ C z e rw o n a " . O to  n ie d a w n o  je s z c z e  to ­
c z y ła  się  z a c ię ta  w a lk a  w ła śn ie  o  p r z e s trz e g a n ie  
r e g u la m in u . Ile w y p is y w a n o  a r ty k u łó w  p o d  
ty tu łe m  n. p. „ P re c z  z  m o to c y k lis ta m i fa b ry c z -  
n e n ii" , „ P rz e s tr z e g a n ie  re g u la m in u  o b o w ią z u je  
w s z y s tk ic h "  iłd . " O d b y ła  s ię  n a w e t  r o z p ra w a  
s ą d o w a , g d z ie  s ta r a n o  s ię  w y św ie tlić  p e w n ą  
s p r ą w ę  p o d c ią g a n ia  z e s z ło ro c z n e g o  z w y c ię z c ę  
w  b ie g u  d o k o ła  P o lsk i —  L ip iń sk ie g o . L ip iń­
sk i, ja k o  g łó w n y  św ia d e k , z a w ió d ł, a le  s tw ie r ­
d z o n e  z o s ta ło , że , g d y  to w a rz y s z y  k o la rz o w i 
n a  jak im iko lw iek  s z y b sz y m  o d  ro w e ru  p o je ź d z ie  
p rz e d s ta w ic ie l  sw o je g o  k lu b u  lub  z a in te re s o w a ­
n y  p rz e d s ta w ic ie l  f irm y  ro w e ro w e j , d z ie ją  s ię  
„ k a w a ły " .

D ziś , g d y  n a s tą p iło  p o g w a łc e n ie  re g u la m in u  
s p o r to w e g o , g d y  c h o d z i n ie  o z a w o d n ik a , a  o 
f irm ę  r o w e ro w ą , t a  s a m a  p r a s a  „ C z e rw o n a "  
s ta je  s ię  o b ro ń c ą  g w a łc ic ie li p ra w o rz ą d n o śc i .

N ie k ie ru je m y  się  ż a d n e m  s e n ty m e n te m  do 
k o la rz y  ś lą sk ic h , a le  m a m y  p ra w o  d o m a g a ć  się , 
b y  p re z e s  P Z T K . p. L a n g e  p rz e s trz e g a !  s ta tu tu  
i re g u la m in u  s p o r to w e g o . Ś lą sk i Ż w . T o w a ­
rz y s tw  K o la rsk ic h , j a k  s ię  d o w ia d u je m y , w y c ią ­
g n ie  z ta k ie g o  s ta n u  rz e c z y  ja k n a jd a le j  id ą c e  
k o n se k w e n c je , i ja k o  d o w ó d  b ra k u  z a u fa n ia  do  
w ta d z  c e n tra ln y c h , w y p o w ie d z ia ło  s ię  je d n o ­
g ło śn ie  z a  s ta n o w is k ie m , z a ję te m  p rz e z  zanząd  
Ś O Z T K ., k tó ry  z ło ż y ł o s t r y  p r o t e s t

D z iś  w  ś ro d ę , d . 25  b . m . p r z y je ż d ż a  d o  
K a to w ic  r e p re z e n ta c y jn a  d ru ż y n a  p iłk a rsk a  
P o la k ó w  z  N iem iec  w  ce lu  ro z e g ra n ia  je d n e g o  
s p o tk a n ia  z  tu te js z ą  „ P o g o n ią " , p o c z e m  u d a  
s ię  o n a  w  d a ls z ą  d ro g ę  d o  W a rs z a w y , g d z ie  
1 s ie rp n ia  b . r . ro z p o c z n ie  s ię  O lim p ja d a  E m i­
g ra c ji  P o lsk ie j.

N a d m ie n ić  w y p a d a ,  ‘że  r e p re z e n ta c ja  ta , 
z ło ż o n a  p rz e w a ż n ie  z n a jle p sz y c h  g ra c z y  p o l­
sk ic h  n iem . Ś lą sk a , od  s z e re g u  ty g o d n i p iln ie  
tr e n o w a ła  w  sp e c ja ln ie  n a  te n  ce l p rz y g o to -
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Z d a w a ło  się , ż e  z a p a ś n ik  m u rz y n  T h o m s o n  
z n a jd z ie  n a re sz c ie  p o g ro m c ę  w  G a rk a w ie n c e . 
21 m in . n ie  w y s ta rc z y ło  o b u  w a lc z ą c y m  do  
ro z s trz y g n ię c ia  w a łk i. Ł a d n ą  i c ie k a w ą  w a lk ę  
s to c z y li  ze  s o b ą  T o rn ó w  z K ru e g e re m . S p o t­
k a n ie  T o m ó w  —  K ru e g a r  z a k o ń c z y ło  s ię  w y n i­
k iem  re m iso w y m . M iazz io  z  m is trz e m  A u s tr ji 
G re n n e m  o d n ió s ł w  16 m in . n ie sp o d z ie w a n e  
z w y c ię s tw o . W a lk a  G ra b o w s k ie g o  z  A lz a tc z y ­
k iem  K ra u se m  b y ła  n ie c ie k a w a . K ra u s , s to s u ­
ją c  w a lk ę  b e z  p a rd o n u , w  p e w n y m  m o m e n c ie  
p o ło ży ł G ra b o w sk ie g o  p o z a  o b rę b e m  d y w a n u  
n a  o b ie  ło p a tk i. W  k o ń c u  K ra u s  z o s ta ł  z d y s ­
k w a lif ik o w a n y  z a  n ie s ta w ie n ie  s ię  d o  w alk i.

D ziś , w  ś ro d ę , c ie k a w ie  z a p o w ia d a  s ię  re ­
w a n ż o w a  w a lk a  p o m ię d z y  G ra b o w sk im  a  K ru e ­
g e re m  (N ie m c y ) . G ra b o w sk i w a lc z y ć  b ęd z ie  
b e z  z a s to s o w a n ia  n e ls o n a . K ra u s  (A lz a c ja )  
z m ie rz y  s ię  w  d e c y d u ją c y m  s p o tk a n iu  z  m i­
s trz e m  A u s tr ji  G re n n e m . W ie lk ie  z a in te r e s o ­
w a n ie  b u d z i ró w n ie ż  w a lk a  n a js iln ie js z e g o  a t le ­
ty  tu rn ie ju  m ło d e g o  B in d o ra  z M ia zz iem . T o r ­
n ó w  w a lc z y  z m u rz y n e m  T h o m s o n e m . P o ­
c z ą te k  o go-dz. 20 ,3 0  w  sa li „ P o w s ta ń c ó w " ,
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M IS T R Z O S T W A  K L A S Y  A.
G a rb a rn ia  I b  —  P o d g ó rz e  I b  12 :2  (5:1)
D ru ż y n a  G a rb a rn i  z a s ilo n a  k ilk o m a  z a w o d ­

n ik a m i z  lig o w e j d ru ż y n y , p o k o n a ła  b e z  z b y t­
n ie g o  w y s iłk u  s ła b iu tk o  g r a ją c ą  re z e rw ę  P o d ­
g ó rz a . B ra m k i d la  z w y c ię z c ó w  u z y sk a li  W o ź ­
n ia k  4 , H a r le n d e r  3 , C zu b  3, P o iu s  i S k u ra  p o  
je d n e j , d la  p o k o n a n y c h  W a c ła w  i S z a ry .

W is ła  I b  —  K o ro n a  7 :4  (3 :0 )
D ru ż y n ą  W is ły  z a w a d y  te  g ra ła  b a rd z o  d o ­

b rz e  i n a  z w y c ię s tw o  w  z u p e łn o śc i za s łu ż y ła . 
B ra m k i d la  W is ły  u z y sk a li  O lek s ik  3, F ilo  2, 
F e re t  i K o z ia rsk i p o  je d n e j , d la  p o k o n a n y c h  
S z a ry  i L a m o t. S ę d z io w a ł p . B e rw a ld .

K L A S A  B .
U n ia  —  P rą d n ic z a n k a  3 :1  ( 2 :0 )  

K ro c z ą c a  o d  z w y c ię s tw a  d o  z w y c ię s tw a , 
d ru ż y n a  U n ji p o k o n a ła  g ro ź n y  z e sp ó ł P rą d n i-  
c z a n k i ma je j w ła s n e m  b o isk u . B ram k i d la  
U n ji u z y sk a li B o ż ą d k ie w ic z , D o m ic z e b  i M ika , 
d la  p o k o n a n y c h  le w o s k rz y d ło w y . Sędzia p- 
S la w ik o w sk i —  d o b ry .

N a d w iś la n  —  S iła  3 :2  (2 :1 )
N ie z w y k le  o s tr a  g r a  ze  s t r o n y  z w y c ię z c ó w , 

k tó r z y  n a  z w y c ię s tw o  n ie  z a s łu ż y li, g d y ż  n a j­
sp ra w ie d liw s z y m  w y n ik ie m  o b u  d ru ż y n  b y łb y  
re m is . B ra m k i d la  Ń a d w iś la n u  u z y sk a li  K o rb a s  
2 i Klecha 1, dla Sity Kirsch i Węintraub. Sę­
dzia o. Habei;

Ogóln®M®wc zawesy 
sportowe policji państwowej

P o  p ię c io le tn ie j p r z e r w ie  o d b ę d ą  się  z po­
c z ą tk ie m  w r z e ś n ia  b r .  V  O g ó ln o -k ra jo w e  z a ­
w o d y  s p o r to w e  .policji p a ń s tw o w e j  w  W a r s z a ­
w ie . W  z w ią z k u  z  tem i z a w o d a m i p r z e p r o w a ­
d z a  p o l ic ja  W o j . Ś lą s k ie g o  w  d n ia c h  3, 4 i 5 
s ie rp n ia  :br. ma b o is k u  P o l ic y jn e g o  K S ., e lim i­
n a c ję  s w o ic h  z a w o d n ik ó w , dla, u s ta le n ia  d ru ­
ż y n , k tó r e  p o lic ję  ś l ą s k ą  b ę d ą  r e p re z e n to w a ­
ły  w  W a r s z a w ie .

P r z e w id z ia n y  j e s t  n a s tę p u ją c y  p r o g ra m :
3  V III 1934 r .  g o d z . 8 —  b a d a n ie  le k a r s k ie  

z a w o d n ik ó w ;  g. 10 —  z b ió r k a  z a w o d n ik ó w  n a  
b o isk u  P o l ic y jn e g o  K S . w  K a to w ic a c h ;  g. 10 
m in . 30 —  z a w o d y  l e k k o a t l e ty c z n e ; g. 13 —  
15 —  p r z e r w a  o b ia d o w a ;  g. 15 —  z a w o d y  le k ­
k o a t le ty c z n e ;  g. 16 —  z a w o d y  p ły w a c k ie .

• 4  V III 1934 r , :  g . 7 —  z a w o d y  m a r s z o w e  na  
25 k im , s t a r t  i m e ta ;  b o is k o  P K S ;  g. 7,30 —  
z a w o d y  k o la r s k ie , s t a r t :  b o isk o  P K S ., m e ta :  
u l. P o n ia to w s k ie g o  p r z y  K o m e n d z ie  R e z e rw y  
P o lic ji  W o j. Ś l .;  g .  15 —  z a w o d y  le k k o a t le ­
ty c z n e ;  g . 16 —  r o z d a n ie  n a g r ó d ;  g . 17 —  z a ­
w o d y  s z e rm ie r c z e ,  b o k s e r s k ie  i z a p a ś n ic z e .

5  V III  1934 r . :  g . 16 —  z a w o d y  h ip p ic z n e .

Reprezentacja Polonii ŚlasKa Opolskiego
zniiiersęi) sios as „V»og€»mficgM BccKtoralctaci

w a n y m  o b o z ie  tre n in g o w y m  w  B y to m iu , a ż e ­
b y  d o  ta k  p o w a ż n e j k o n k u re n c ji , j a k ą  b ę d z ie  
w sp o m n ia n a  w y ż e j O lim p ja d a , m ó c  p rz y s tą p ić  
w  ja k n a jle p s z e j  fo rm ie .

Z e  w z g lę d u  n a  to , że  je s t  to  p ie rw s z y  w y ­
s tę p  p iłk a rz y  p o lsk ich  z N iem iec  n a  ziem i o j­
c z y s te j ,  sp o d z ie w a ć  się  n a le ż y , ż e  p o lsk ie  o b y ­
w a te ls tw o  m ia s ta  K a to w ic  p rz e z  liczn y  u d z ia ł 
w  te j  im p re z ie  d a  w y ra z  s y m p a tj i  w z g lę d e m  
m iły ch  g o śc i z  z a  k o rd o n u . P o c z ą te k  s p o tk a n ia  
o g o d z . 17,30. P rz e d te m  z a w o d y  ju n jo ró w ,

H a k a d u r  —  Ju trz e n k a  2 :1  ( 2 :1 )
G ra  o b u  d ru ż y n  n a  n isk im  p o z io m ie . B ra m ­

ki d la  H a k a d u ru  u z y sk a li  W e in b e rg  z  k a rn e ­
g o  i R o z e n b lu m , d la  p o k o n a n y c h  S z w a rc b a rd . 
S ę d z ia  p . G a u d a .

Z . F . G . —  P a t r ia  6 :0  ( 1 :0 )  
S to s u n k o w o  ła tw e  z w y c ię s tw o  o d n io s ła  d ru ­

ż y n a  Z . F . G . n a d  z u p e łn ie  n ie d y s p o n o w a n y m  
i r e z e rw o w ą  d ru ż y n ą  P a tr ii .  Ł u p e m  b ra m k o ­
w y m  podzie lili s ię  D o p p le r , P o p e k , G ą tk ie w ic z , 
W a g a ,  K u m ela  i W o ic ic k i z  k a rn e g o . S ę d z io ­
w a ł p . G ie rg e l d o b rz e .

S p a r ta  —  P o lo n ia  0 :0  
O b ie  d ru ż y n y  w  r e z e rw o w y c h  s k ła d a c h , a  

w y n ik  je s t  sp ra w ie d liw e m  o d z w ie rc ie d le n ie m  
sit o b u  d ru ż y n , o ra z  je j  p rz e b ie g o w i. S ę d z ia  
p . H e rm a n  L.

K a b e l —  H a g ib o r  5 :2  (2 :1 )  
Z w y c ię s tw e m  te m  u z y sk a ł K ab e l n a d a l p ro ­

w a d z e n ie  w  m is trz o s tw ie  k la s y  B , g ru p y  p o d ­
m ie jsk ie j. P rz e b ie g  z a w o d ó w  w y k a z a ł  m iaż ­
d ż ą c ą  p rz e w a g ę  d ru ż y n y  K a b la , k tó rz y  p o  
p rz e rw ie  u z y s k u ją  ta k  w y s o k ą  w y g ra n ą . S ę­
d z ia  p . H e rm a n  J.

K L A S A  C.
W a r n a  —  G w ia z d a  2 :0  ( 0 :0 )

Z a s łu ż o n e  z w y c ię s tw o  d ru ż y n y  W a rn y  n a d  
o s tro  g r a ją c ą  d r u ż y n ą  G w ia z d y . S ę d z ia  p . 
S c h n e id e r  G . —  d o b ry .

T o n ia n k a  —  Ż . T .  S . 1 :0  (0 :0 )
J e d y n ą  b ra m k ę  u z y sk a ł p ra w o s k rz y d lo w y . 

S ę d z ia  p . N ied z io lek  s la b y .
M a ra to n  —  W o la n k a  2 :2  ( 2 :2 )

G ra  o b u  d ru ż y n  o s t r a  i b ru ta ln a , n a  co  s ę ­
d z ia  w o g ó le  n ie  z w ra c a ł  u w a g i. S ę d z ia  p . d r. 
H u czy ń sk i b e z n a d z ie jn y .

V o la n ia  —  N o w o m ie jsk i 5 :0  
G ra  p rz y  c a łk o w ite j p rz e w a d z e  z w y c ię z ­

có w . S ę d z ia  d r. S in g ie r  —  d o b ry .
W A T E R P O L O  O  M IS T R Z O S T W O  P O L S K I.

C ra e o v ia  —  A . Z . S . ( W -w a )  3 :2  
Z a s łu ż o n e  z w y c ię s tw o  d ru ż y n y  C ra c o v ii n a d  

w ic e m is trz e m  P o lsk i. B ra m k i u z y sk a li  K o ta  2 i 
S ze le s ta ,. d la  A . Z . S -u  M a k o w sk i i M a ty s ia k . 
S ę d z ia  P rz y b y ło  —  d o b ry .

M a k k a b I  —  A . Z . S . 1 :1  
W y n ik  z a w o d ó w  o d p o w ia d a  p rz e b ie g o w i 

g ry . B ra m k ę  d la  M a k k a b i u z y s k a ł R it te n n a n , 
d la  A. Z . S -u  G ro n o w sk i. S ę d z ia  p . P rz y b y ło  
—  d o b ry .

O
S p o r t  n o  S !© $% n

K IE R O W N IC T W O  S E K C JI G IE R  S P O R T O ­
W Y C H

p rz y  Z w ią z k u  S trz e le c k im , O d d z ia ł w  W e ł-  
n o w c u , p o sz u k u je  d la  sw e j I-sze j d ru ż y n y  ken 
s z y k ó w k i p rz e c iw n ik ó w  n a  m ie s ią c  s ie rp ie ń  i 
w rz e s ie ń . Z g ło s z e n ia  u p ra sz a  s ię  k ie ro w a ć  p o d  
a d re s e m : K a n d z ia  Ja iij  W ęłnow ięC t Urząd 
g m in n y ,

P r f Z E P IE K N Y  B I U S T
„ M a m  z n o w u  b i u s t ,  
ja.k k ie d y  m ia ła m  la t 
18-cie . .,D IV A  sp ra w i!  
te n  c u d “. T a k  p isz e  
p e łn a  s z c z ę ś c ia  p. M a- 
r j a  S t . —  S p ró b u jc ie  
„D IV A “ ! O tr z y m a c ie  
p o d  g w a r a n c ją  200 zl. 
p e łn ą  c e n ę  k u p n a  z 
p o w r o te m , je ż e li  u ż y ­
c ie  p a r y s k ie g o  k rem u  
D r . D u b o is  —  ,,D iv a '' 

n ie  z a d o w o li  W a s , n a w e t  p o  z w ro c ie  p o ło ­
w y  p a k ie tu  n ie z u ż y te g o . M a ły  p a k ie t  k u r a ­
cy jn i?  2,—  z ł., p o d w ó jn y  p a k ie t  3,—  zi. — 
„D1VA“ z a p e w n ia  k a ż d e j  k o b ie c ie  od  17—  
55 la t  p r z y  c z y s to  z e w n ę tr z n e m  u ż y c iu  p e ł­
n y  ję d rn y  b i u s t  W y s y łk a  d y s k r e tn a .  P r z y  
z a m ó w ie n iu  p ro s z ę  o p o d a n ie , c z y  p o ż ą d a ­
n e  ro z w in ię c ie  c z y  ty lk o  .w z m o c n ie n ie  b iu ­
s tu . S p e c ja ln a  c e n a :  k to  p r z e ś le  w  c ią g u  
3 dn i w y c in e k  n in ie js z e g o  o g ło s z e n ia  z z a ­
m ó w ie n ie m , o t r z y m a  20 p ro c . r a b a tu  n a  m a­
ły  i 30 p ro c . n a  d u ż y  p a k ie t .

D r . N IC  K E M E N Y  —  C IE S Z Y N , 
s k r y tk a  p o c z to w a  100/1230 .

Sport u  Raćfomslcu
W  d n ia c h  21 i 22  b m . g o śc iła  w  R a d o m s k u  

Ł ó d z k a  „ B a r  K o c h b a " , ro z g ry w a ją c  k o le jn o  2 
m e c z e  z  n a js iln ie jsz e m i d ru ż y n a m i R a d o m sk a  
„ K o ro n ą "  i „ H a k o a h e m T  P ie rw s z y  dzień  w  
s o b o tę  ro z e g ra n o  m e c z  „ B a r-K o c h b a “  —  „ H a ­
k o a h " ,  z a k o ń c z o n y  z w y c ię s tw e m  „ B a r-K o c h -  
b y “  2 :0 .

W  d ru g im  d n iu  „ B a r-K o c h b a “  —  „ K o ro n a " , 
z w y c ię s tw o  „ B a r-K o c h b y “ 2 :0 . W  ty m  dn iu  
„ K o ro n ę "  p r z e ś la d o w a ł w id o c z n y  p e c h , g d y ż  
m a ją c  d u ż o  p o z y c y j, nie z o s ta iy  o n e  w y k o rz y ­
s ta n e  p rz e z  p o sz c z e g ó ln y c h  g ra c z y .

Sport w M alofilscc
W A R S Z A W A  —  K R A K Ó W .

Z a w o d y  re p re z e n ta c y jn y c h  ro b o tn ic z y c h  
k lu b ó w  sp o r to w y c h  w  p iłk ę  n o ż n ą  o d b ę d ą  się  
w  n ied z ie lę , 2 9  b m . O b y d w ie  r e p re z e n ta c je  
w y s tą p ią  w  sw y c h  n a jle p s z y c h  sk ła d a c h . D ru ­
ż y n a  w a r s z a w s k a  o p a r ta  b ę d z ie  n a  szk iele 'c ie  
m is trz a  ro b o tn ic z e g o , p o d o k rę g u  ro b o tn ic z e g o  
G w ia z d y . N a to m ia s t  r e p re z e n ta c ja  K ra k o w a  
s k ła d a ć  s ię  b ę d z ie  z g ra c z y  L e g ji k ra k o w sk ie j 
(w ic e m is tr z a  K O Z P N ). R e p re z e n ta c ja  W a r s z a ­
w y  ro z e g r a  w  K ra k o w ie  je s z c z e  je d n o  s p o tk a ­
n ie  w  so b o tę , d n ia  2 8  b m . z  r e p re z e n ta c ją  ro b . 
k lu b ó w  ż y d o w s k ic h  K ra k o w a , k tó r a  sk ła d a ć  
s ię  b ę d z ie  ż  n a jle p s z y c h  g ra c z y , a  to  S ity , H a ­
k a d u ru , Ju trz e n k i i G w ia z d y . Z e  w z g lę d u  n a  
to , że  w  o b u  z a w o d a c h  w e z m ą  u d z ia t n a jle p ­
s z e  je d n o s tk i  s p o r tu  ro b o tn ic z e g o , p rz e z  co  
z a w o d y  p o w y ż s z e  b u d z ą  w ie lk ie  z a in te r e s o w a ­
n ie  w  k o ta c h  s p o r to w y c h  K ra k o w a .

Z A W IE S Z O N E  K L U B Y .
W  z w ią z k u  z  a w a n tu ra m i n a  b o isk a c h  pił­

k a r s k ic h  B ie ż a n o w ia n k i i B o c h e ń sk ie g o , W . G. 
i D . n a  o s ta tn ie m  sw e m  p o s ie d z e n iu  zaw ies ił 
p o w y ż s z e  to w a rz y s tw a , aż  d o  p rz e p ro w a d z e ­
n ia  d o c h o d z e ń , ró w n o c z e ś n ie  z a m k n ą ł im  b o i­
sk a .

TRAGICZNA ŚMIERĆ SPORTOWCA PIŁ­
K A R SK IE G O .

W  ub'. ty g o d n iu  o d b y ł s ię  p o g rz e b  tr a g ic z ­
n ie  z m a r łe g o  sp o r to w c a , s ę d z ie g o  p iłk a rsk ie g o  
H e tp e ra  Jó z e fa , k tó ry  z g in ą ł t r a g ic z n a  śm ie r­
cią w  c z a s ie  k ąp ie li w  G d y n i.
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Niedole sławnych retyscriw filmowych
Ogromny rozkwit produkcji filmowej i 

spotęgowanie się zainteresowania filmem 
ze strony publiczności idzie w kierunku, 
niewywierającym korzystnego wpływu 
na twórczość artystyczna. Wniosko­
wać to można z tego, że właśnie najlepsi 
europejscy filmowi reżyserzy, którzy dali 
filmowi największe wartości artystyczne, 
nie mogą w dosłownem tego słowa zna­
czeniu utrzymać sję przy życiu. Drastycz­
ny jest wprost wypadek G. W . P  a bs t a, 
jednego z najinteligentniejszych i najsu­
mienniejszych reżyserów filmowych, któ­
ry w „Uliczce-bezradności'* odkrył Gre­
lę Garbo, który wsławił się filmem „Bia­
łe piekło na Pitz Palu", który z wielkiem 
powodzeniem wytworzył film „Front za­
chodni 1918", który „Operą żebraków" 
podniósł film na wyżyny. Człowiek ten, 
którego wszystkie filmy miały ogromne 
powodzenie na całym świecie, które za­
pełniały kieszenie wszystkich przedsię­
biorców filmowych i kinematograficz­
nych, znajdował się ostatnio 18 miesięcy 
bez pracy.

Pisze o tem sam następująco:
„Co właściwie mam począć? Przebi­

jałem się przez życie jak się dało. Po 
„Froncie", zostałem 6 miesięcy bez pra­
cy, po „Królowej Atlantydy" — pięć mie­
sięcy, po „Don Ouichocie" — 18 miesię­
cy, nie mając możności pracować dla 
dalszych filmów. Dlaczego? Dlatego tyl­
ko, że nie mogę przyjąć takich moty­
wów, do jakich przyjmowania jestem 
zmuszany. W  podobnej sytuacji znajduję 
się nietyłko ja; — wypadki takie zdarzają 
się nietyłko w Europie, ale i w Amery­
ce. Co robi Stemberg, King Vidor, Erie 
Stroheim, Clarence Brown? Sternberg 
przybył w roku ubiegłym do Europy, łu­
dząc się, że tu znajdzie pracę. Po 4 mie­
siącach powrócił do Ameryki i pogodził 
się z tem-, że produkować będzie drugo­
rzędne filmy. Eryka Stroheima odrzuciły 
wszystkie amerykańskie wytwórnie. Fil­
my, jakie narzuca się publiczności, stają 
się coraz bardziej szablonowe, płytkie. 
Publiczność traci poczucie dla wszelkiej 
delikatności tępieje".

W e Francji sytuacja jest jeszcze gor­
sza. Abel Gance, który dawniej dyspono­
wał milionami, znajduje się obecnie na 
skraju nędzy i tak mówi o sobie:

— Ponieważ nie miałem pieniędzy, a 
miałem chorą żonę, w ciągu czternastu 
dni wykonałem po raz drugi film „Mater 
Dolorosa", którego scenariusz napisałem

w czasach niemego filmu w ciągu jednej 
nocy. Oddaliłem się od produkcji, nikt 
mnie nie woła z powrotem. Czuję się 
opuszczony, choć miałem tylu przyjaciół. 
Może i ja ponoszę winę dlatego, że nie 
chodzę składać pokłonów i nie chodzę 
do klubów, aby tam ściskać dłonie, któ­
rych ściskać nie mam zamiaru. Napisa­
łem nowy scenariusz, ale nie znalazłem 
nikogo, któryby zechciał go przeczytać. 
A przecież, zdaje mi się, że film zabłądził, 
kiedy obecnie czołga się w kierunku tea­
tralnych moczarów...

Takie przyznanie się do nędzy brzmi

wprost tragicznie, jeżeli w dodatku u- 
świadomimy sobie, że Abel Gance, dani­
ny i wymagający reżyser w 1915 roku 
zakłada! francuską produkcję, okazał 
wielkie zdolności reżyserskie i odwagę, 
nakręcając wielki film wojenny „Fnccus- 
se". (Oskarżam), który swą technikę re­
żyserską doprowadził do zenitu, nakrę­
cając „Napoleona", który kosztował 8 mi­
ljonów, a przyniósł 14 miljonów, a swe 
francuskie, znane na całym świecie filmy 
„Pod dachami Paryża", „Miljon", ..Czter 
nasty lipiec" nakręcał dla... niemieckiej 
firmy Tobis.

DZIWY H O ŁfiDERSK IC
K r a f  ccaffilcieraa 1 finmucRa odr^!3»m9

H o la n d ja  je s t  k ra je m , k tó r y  m im o , że  p o ­
s ia d a  n iew ie lk ie  ro z m ia ry , je s t  c a łk ie m  o d ­
rę b n y m  p o d  w z g lę d e m  o b y c z a jó w . C u d z o ­
z ie m c a , k tó ry  ta m  p rz y b y w a , u d e rz a  w ie le  
u rz ą d z e ń , z w y c z a jó w  i t r a d y c y j  c a łk iem  n ie­
p o d o b n y c h  d o  ty c h , k tó re  w id z ia ł u s ie b ie  lu b  
w  in n y c h  k ra ja c h .

P rz e d e w s z y s tk ie m  d z iw i g o , że  w s z y s tk ie , 
b o d a j  n a jd ro b n ie js z e  z a k u p y  d o s ta w ia ją  ta m  
d o  d o m ó w  n a  z a m ó w ie n ie  te le fo n ic z n e .

—  P ro s z ę  m i p rz y s ła ć  sz e ść  z n a c z k ó w  
p o c z to w y c h  p o  p ięć  c e n tó w !  z a m a w ia  się  
p rz e z  te le fo n .

I p rz y s y ła ją .

H o le n d rz y  je d z ą  o b f ite  p ie rw s z e  ś n ia d a ­
n ie  r a n o  i o b ia d  w ie c z o re m . W  p o łu d n ie  z a ­
d a w a la ją  s ię  p rz e w a ż n ie  k a w ą  i p ie c z y w e m .

W  H o ła n d ji is tn ie je  m in is te r s tw o  ż e g lu g i 
a  n ie m a  ta m  m in is te r s tw a  ko le i.

N a jb a rd z ie j  e le g a n c k ie  h o te le  h o le n d e rsk ie  
u rz ą d z o n e  s ą  p o  s ta ro ś w ie c k u .

C ie k a w e m  ró w n ie ż  z ja w isk ie m  je s t  fa k t, że  
m ie sz k a ń c y  H o ła n d ji p rz e c h o d z ą  n a jo s trz e js z y  
k ry z y s , m im o , że  p o w o d z i im  się  o e b e n ie  n a j­
le p ie j ze  w s z y s tk ic h  n a ro d ó w  e u ro p e jsk ic h .

W  k a w ia rn ia c h  h o le n d e rsk ic h  is tn ie ją  s p e ­
c ja ln e  s to ły  „ d o  c z y t a n i a "  i ty lk o  p rz y  
n ich  m o ż n a  c z y ta ć  g a z e ty . '

W  o d le g ły c h  o d  s to lic y  w io sk a c h  H o­
łan d ji n ie  s p o s ó b  fo to g ra fo w a ć  m ie sz k a ń c ó w . 
„ Ł a tw ie j  m i b y ło  c h w y ta ć  w  o b je k ty w  a fry ­
k a ń s k ic h  d z ik u s ó w "  —  o św ia d c z y !  p ra s ie , 
sk a rż ą c  się , o p e r a to r  w ie lk ie j w y tw ó rn i  a m e ­
ry k a ń s k ie j  w  c z a s ie  n a k rę c a n ia  fo lk lo ry c z n e -  
g o  film u.

W  H o ła n d ji n o tu ją  n a jm n ie j z b ro d n i, g m a ­
c h y  w ię z i e n n a  ta m  n a jc z ę śc ie j p u s tk a m i.

K o lp o r te rz y  „ S ie d m iu  G ro s z y "  w  Ł o d z i o t r z y ­
m a li n o w e  c z a p k i ( p a t r z  i lu s t r a c ja ) ,  p o  k tó ry c h  
m o ż n a  ich  o d ró ż n ić  o d  .k o lp o r te ró w  in n y c h  p ism . 
N e w ą tp liw ie  u ła tw i to  n a s z y m  C z y te ln ik o m  w  

Ł o d z i n a b y w a n ie  ic h  u lu b io n e g o  p ism a .

żądajcie w szę dzie chodników
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Cena 50 g r . za  1 m. długom

ZłoSf fron jedzie do Ceylonu
W  p o s ia d a n iu  "kró la  W . B ry ta n j i  z n a jd u je  

s ię  t .  z w . z ło ty  t r o n  K a n d y , k tó ry  z o s ta ł  p o  
z d o b y c iu  C e y lo n u  p rz e z  A n g lik ó w  p rz e w ie z io ­
n y  d o  L o n d y n u . T ro n  te n  p o c h o d z i  z  X V II 
w ie k u ; w y rz e ź b io n y  k u n s z to w n ie  z  d r z e w a , 
in k ru s to w a n y  z ło te m , t r o n  p o d t r z y m y w a n y  
je s t  p rz e z  rz e ź b io n e  z  k ry s z ta łu  g ó r s k ie g o  
sm o k i o  a m e ty s to w y c h  o c z a c h . T ro n  n a le ż a ł  
d o  k ró la  K a n d y , n a jp o tę ż n ie js z e g o  w ła d c y  n a  
w y s p ie  C e y lo n . Z a b ra li  g o  A n g lic y  w  r .  1 815 , 
a  o b e c n ie  k ró l J e rz y  V p o s ta n o w ił  g o  z w ró c ić  
c e y lo ń c z y k o m . T rz e c i  s y n  k ró la , k s ią ż ę  G lo u ­
c e s te r ,  k tó ry  u d a ł  s ię  w  p o d ró ż  d o  In d y j, w ie ­
z ie  z e  s o b ą  n a  o k rę c ie  h is to ry c z n y  t ro n ,  k tó ­
r y  o f ia ru je  ja k o  p r e z e n t  k ró le w sk i z a r z ą d c y  
p a ła c ó w  w  C o lo m b o , s to l ic y  o b e c n e j  C e y lo n u .

€gł®mtevaia

je d n y m  z  n a jc ie k a w s z y c h  z a b y tk ó w  T a rn o w s k ic h  G ó r  s ą  p o d s ie n ia , m ie s z c z ą c e  s ię  p o  z a ­
c h o d n ie j s tro n ie  R y n k u . P o d s ie n ia  te ,  b ę d ą c e  n ie ja k o  ta rn o g ó rs k ie m i „ S u k ie n n ic a m i" , po- 
l / s ta ły  w  c z a s ie  ro z k w itu  T a rn o w s k ic h  G ó r, m n ie jw ię c e j w  la ta c h  1550 d o  1582. I lu s tra c ją  

n a s z a  p r z e d s ta w ia  f ra g m e n t  ty c h  p rz e d s ie n i . ( P i)

E L E K T R O W N IA  w  R a d o m iu  p r a g n ą c  u p rzy -i 
s tę p n ić  k o r z y s ta n ie  z ta n ie g o  p r ą d u  o d  s ty c z ­
n ia  b r . w p ro w a d z i ła  ta r y f ę  b lo k o w ą . 749

M A SZ Y N Y  do  p is a n ia  w s z e lk ie  s y s te m y  ta n io  
s p rz e d a m . K a to w ic e . S ta w o w a  3 „ R e m o n t"

SZANUJ SW Ó J GROSZ! —  K u p u ją c  m e b le  w  
f irm ie  „ M e  b l a n k o "  K a to w ic e , M ły ń s k a  5, 
o s z c z ę d z a s z  w ie le  p ie n ię d z y . U rz ą d z e n ie  k u ­
c h e n n e  7 c z ę ś c i  z l. 110, o r a z  n a je le g a n ts z e  ja ­
d a ln ie  i s y p ia ln ie  p o  b a r d z o  n isk ic h  c e n a c h .  
S y p ia ln ia  d ę b o w a  z l. 300. —  D o s ta w a  b e z p ła t ­
na-____________ '  744

D U Ż Y  S K Ł A D  w  d o b re m  p o ło ż e n iu  o d  1 s ie r ­
p n ia  do  w y n a ję c ia .  Z a p y ta n ia  k ie r o w a ć :  F -a  
N. L e sz c z in e r ,  R y b n ik , S o b ie s k ie g o  2. 804

U B O C Z N Y  Z A R O B E K  z n a jd ą  z a s tę p c y  p o w ia ­
to w i p rz e z  s p rz e d a ż  b a rd z o  p o k u p n e g o  a r ty ­
k u łu  ro ln ic z e g o . Z g ło s z e n ia :  D z ied z ice , s k r .
p o c z to w a  46 . 8 1 2

„ S IN G E R "  m a s z y n a  75  z t . ,  n o w a  m aiszy n a  2 5 0  
zt., k ra w ie c k a  120 z ł., n a  r a ty  s p rz e d a . J a g ie l­
lo ń sk a  7, m . 5 . 3 0 4 5 d

Przygody. bezrobotnego Froncka

A le  t a  te ż  w s ią k ła  w  g a r n k u  —  
F ro n c k a  to  ju ż  t r o c h ę  p e s z y , 
b o  —  ja k  w ró c i  g o s p o d y n i  —  
t o  p e w n ie  s ię  n ie  u c ie sz y .

T a k  p o d  rz ą d  „ m a m la s "  p ró b o w a ł  
a ż  z o s ta ła  m u  o s ta tn ia  —  
g d y  i te j  n ie  d o p a s u je ,
„ ś lu s "  z  g o s p o s ią  m iło ść  b r a tn ia .

L e c z  t a  w re s z c ie  b y ła  d o b ra  
i  g a r n e k  w  sa m  r a z  n a k ry ła ...  
P o d z ię k o w a ń  n ie  ż a łu je  
F ro n c k o w i g o s p o s ia  m iła .

F ro n c e k  p r ę d k o  się  p o ż e g n a ł  
t  n a  „ d a ls z y  c ią g "  n ie  c z e k a , 
b o  g o s p o s ia  w  g a r n k u  w id z i 
s to s  p o k ry w e k  z a m ia s t  m lek aw

(C  ag  d a ls z y  n a s ta o f)

MIESIĘCZNY ABONAMENT J  GROSZY" Z DOSTAWĄ DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
ZŁ.2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZEDZIE POCZT. ZŁ.2.41

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  W  „1 G R O S Z A C ł T
1 PO LE  O W Y M I A R Z E  35  mm.*67mm. Z Ł .15. 
O G Ł O S Z E N I A  DROBNE  2 0  GR. Z A  S Ł O W O .
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